
Nr. 9. Lwów — Środa dnia 13 Stycznia. Rok 18
Wychodzi w dni powszednie

O godzinie 3 po południu z da tą  dii.it
następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ........................... 4 ct.
na p ro w in cy i........................... 6 „

N u m er a  z  p o p M a i c l i  d iii po 10 ct.
Wszelkie „ D u n ie s ic n ia  p r y w a tn e 11 

jak  oto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństw ach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw  
p ryw atnych , wszelkie reklam y dla ba ­
lów odczytów i koncertów  wszelkie 
spisy sk ładek , doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedm iotach i t. d. i t. d 
po 50 centów  od wiersza

Pmiieiata i mesyft-i pwztcŵ  n i*
w k^aju i w Austryi miesięcnii* 1 zł. 10 cL
w Niemczech „  1 „ 50 „
n innych państwach „ 2 ,, — ,,
Z a  z m ia n ę  a d re s u  d o p ta c a  s ie  20  ct.

O ph itę  n a le ż y  u iśc ić  ró w n o c z e śn ie  
z  ż ą d a n ie m  z m ia n y  a d re su .

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI,

C eny  o g ło sz e ń : Z w y cza jn e  o g ło sz en ia  
na c zw a rte j s tro n icy

W iersz petitowy albo je^o miejsce . . . 10 ct. 
w  ,,Drobnych ogłn«7.eniach“ za kaide

stowo tłustym  petitem  po . . . .  . 2 „
tłustym  garmondem p o ................................... 8 „

K.orr ?pondencye prywatne za k a l ie  ełowo
Uustym petitem p o ...........................   4 *

Nadesłane na trzeciej stronisy:
Og! ' s /e n ia , wiersz petitowy albo jego miejsc* 30 ct. 
Reklam y . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct.
O głoszenia .do Przeglądu  przyjmuje „BIURO  
DZIENNIKÓW ‘‘ ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenie nad przeglądem politycznym SO et. 
• d  w ie rsza .

D riś: M ń/y. Hilarego B.
Jutro g ów. Feliasa

1 Henwar O H. 
Sj lweatra

Adres Re .akcji i Adminuitracyi 
Ulica S ,M u sk a  I. 4b.

N acze ln y  R e d a k to r  i W y d a w ca . LUDWIK MASŁOWSKI. WecLod słońce g, 7 m 64
Zachód 24

Długość aniu g, 8 m. 80 
Przybyłe dma od wozorsj 1 m.

P rzegląd  p o lityczn y .
LWÓW 12 styozui*.

. u .  b-rdzo za ma f  R oryan stosunek icb 
do Polski dow odrą n iety lko niezliczone a r ty ­
ku ły  w d z ie ln ik ach  i w sreikieb m nyoń pi- 
sma-di peryodyosnyoh, ale ta k ie  to, i e  uoztm  
biorą tą  sprawą za przedm iot swych publiez- 
nyoh rorp-aw , a a  k tóre prsuohodaą tłum y słu- 
ohaozy. Jed n a  z t ro h  roz ora w *rwróciła po- 
rszeotm ą uw agę. Była to dyssertaoya masrDtr* 
u istory i p. Uz-ozal na na stopień doktora. W 'e l­
ki. aula petersburskiego uniw ersy te tu  szczelnie 
się z ip - ło iła  uczonym i i w ybitną 1ntt.ligfe.ncy4 . 
Dwaj g łośni historyoy, profesorowie Ł  a mań s ki 
i  P latonów  w ystępow ali jako oponenci z nrzę 
du, do mon jednak przyłączyli się niektórzy 
słuchacze, w skutek czego prolekoya zm ieniła 
bię w nader ożyw iony spór, k tó ry  stal się wy 
padkiem  arna a l t  o*łego m yślącego Peter bur 
ga. P. C zeciului dowwdził, i e  nie kró l pruski 
F ry d e-y k  II , ale K a a rz y n a  I I  piarw aza za 
proponowała rozbiór Polski 1 aama, ze swym 
m n iit-e m  Paninem  przeprow adziła tą  myśl, 
praw dziw ie narn iow ą, naw skróś rosyjską i mą 
drą, a m e było  w tam  nio zdrożnego, bo wów­
czas w szystkie £ aUstwa europejskie trzym ały  s ;ą 
wzglądem sąsiadów poUtyki zaborozei. B ył fo 
prąd panująuy, k tóry  K atarzyna I I  potrafiła zrąoz- 
m e w yzyskać Dodajm y tu. Se na tę  spraw ą 
tak  aamo zapatruje się lwowski profesor dr, 
B ’ori*ław  Dembiński, k tó ry  w swem o sta tn ie^  
dzieła „Rosy a a -ewom oya fra t ourka* do wodzi 
na  podstaw ie aktów  archiw ów  francuskich, i -  
K atarzyna U  łudziła aąsiednie m ooarstwa „kon­
certem " m onarohiszuym  przsoiw  rewoluoyi fran  > 
ouakiej, aby  zaplątać ja w wojnę z Frannyą, a 
wówosas, m n ąo  wolne ręce zabrać Polakę. 
„Przebiegle, cierpliwośoia i przew rotnością po­
trafiła f n i  w istoo:e uśpić na chw ilą m ooat 
siw a popychała do wojny, nieoiła pożar, aby 
rwobodniej niszczyć i szarpać biedną PoNk^** 
- -  pisz” dr. Dembiński, biorąc ów psutymi itnik 
„b ieana“ z n st ów 'zesn^gu rosyjskiego posłu w 
Londyn.*, hr. Wo^onoowa, k tó ry  p a 'rząa  na 
rozbiór Polski, w ołał z gorycz* : „W idzę w tern 
nasz* wieczną hańbę i przyszłe spóźnione a 
prosne żale44. Profesor Dsm biński w skazuje, 
że in n i m oiow i. stanu rosyjsiy , najw ybitniejsi, 
pooz.elah zapatryw anie W oronouwa Poseł w 
"ł! :odniu ks, G oLryn podał się do dym iryi po­
seł w P a iy iu  Simolin u«nał Jię za chorego, 
znakom ity polityk hr. B esborodko skarży ł się, 
ubolew ał w reizoie rzuoił w rzrstko , aby  żyć w 
zaciszu F aw oryoi oarowe, Zul ow i Razom ow- 
skii. craz aw an tu rn ik  polityozny Oobenzl po 
rnagab oarowej. Rozpusta buduarow a dokonała 
rozparty  politycznej.

Lecz w racam y dc dysaartaoyi p. C ^ o su  
lin*. Przeoiw ko i«gc wywodom w ystąpił z o- 
grom ną swadą prof. Ł sm ański i n ie przeoząo, 
** K atanryna ułożyła rozbiór Polski, nazw ał 
ten o z jn  błędnym , szkodliwym  dla R osyi, by- 
naim m ej z ia  nie w ynihajęoym  z polityk i n a ­
rodowej, atórei aresis a  K atsrzyna. jako N iem ­
ka, rozumieć nie m^gła. Zdaniem  tego profe- 
» 1 a, ,.n. Uiouarohini, czystej k rw i R jgyanba, 
carowa K h b ie ta  lepiej rozum iała tę  bprawę. 
Chciał* ona ws>ą6 od Pol*ki ziemie rutki*, a 
dać jej natom iast Szląt k i Prusy i tak  stworzyć 
> lne b ra tn ie  państwo, k tó re na  zawsze zasło- 
td o b y  Rosyę od łapozywyoh Niemców i za­
pew niłoby je , w ew nętrzny “yokó. D ragi urzę 
dowy rponen t rro f. P łatonów  w ykazał tylko 
podrzędne usterki w pracy p. O. et su lina A le 
z grona słnobaczy w ystąpili profesorowie in ­
nych zakładów  naukow ych pp. K irrjew  i Mia- 
śotin, k tórzy  szeroko rozw inęli poglądy prof, 
Łzm ukskiegu, a zarazem  stara li się udowodnić, 
t e  f tu iln y  błąd K a ts r ty n y  I I  w płynął na 
w szystkie póatieisze dzieje państw a rosy *kie­

16)
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D L A  A N U S I
OPOWIADANIE.

(Oiąg dalszy).

Pobiegłem  co tohn ku domowi 
W  kredensie przy starszym  lokaju m ieb im y 

uałopoa p rak tykan ta  w przyszłym  zawodzie. 
Coś podobnego, jak  ten  .aaz ni* zdarzyło mi 
się spotkać. Lenistw o włoskiego lazarona łą- 
oaył on ze zręcznością mulpy, ze sprytem  ?io- 

Łeja, z przebiegłością li«a i z choiwośoią 
Cmńnzyka. Łakom y by ł na  pieniądze, jak  kot 
na mleko

— Słuchaj, Szymek — rzekłem  mu, zawo 
ławuzt go na stroaą. — Clioesa zarobić reń ­
skiego?

Nie odpowiedz.ał, ale usta rozszerzyły mu 
a.ę ed  ucha do uoha.

— Dostaniesz reńskiego, jak  m i się dobrze 
epraWi* • Pam  Przydębaka z panną A nną chcą 
stąd wyjeohee o pół dc dziesiąte’ , a ja  ohoę, 
aeby wyjeohały dopiero o trzy  j wadranse na 
d n en ą tą .

— Śłuonam jaśnie pana
— Zrobisz m i tak , ś»by mi się w szystkie 

sagw r pospain iały  w d- r  t o kw adrans. Rozu- 
U iees ' A ie to  i zegarek pana i zegarek pani.

— Słuoham jaśnie pana. Majstrowa iem n:.«raz 
przy zegarkach.

— O, >a wiem T y  irasiuz ruszyć wszystko 
to, ozego 01 ruszy, niewoluo.

— Jaśn ie  pan w iesza zegarek nad łóżkiem... 
jasm e p an  k ła a u e  na b iurku

— Wszędzie m usisi być, g iz ie  oiebie m e 
po trieba  No, ale zarobisi reńskiego, jak  widzą.

Udałem  Bię potem  do curmana, młodego

go w oosób bardzo niekorzystny i dał niepo­
myślnie obrót całej sp r-w ie słowdtńaY.i®j.

Ta naukos/a dysputa tem  mocniej zajęła 
ogN  petersburski, że stosunek do P o ^ k i zaj 
mu;a ta rsz  w Rosy- pow sie /bną uw agę Obu 
d^one poozucie narodow e już ^aw no mówiło 
w ykształconym  R osjanom , że waśń z Polakami 
przynosi pożytek ty lko Niemoom Teraz to 
przekonanie bardzo się rozpowszeuhniło i ;ak 
kfeidy prąd  silny, zwłssaoza że nis. jest krępe 
wany prz«i j sąd centralny, już oddziaływ a na 
stosunki w K -cleitw ie Polakiem. H rabia Sr,u- 
w»łow zam ierzał by ł zm ienić przepisy oenau- 
ralne w ten  sposób, iżby  prasa w arszaw ska 
mogła, polemizować z dziennikam i pete-ahur- 
skim i i m oskiewskimi, w ykazując tendency j­
ność znanyoh ez,now niozyoh koresponde*nyj 
z W arszaw^, Zapewne h rab ia  przed swą cho­
robą uszyn ił przedstawienie w tej sprawie, bo 
właśni*, teraz w Imiennikach w arrzaw skioh za- 
ezęty się pojawiać uwaą;i o rosyjskich naw oły­
w aniach do zgody. Puniew »i dyskary i było 
d s ip , a z n i ij' nio re r ln “go dotąd m-s pow stsło 
dla ogółu stosunków, przeto w Gazecie War 
SMwekiej v y  w&l jakiś p Szel g a  RosyaB., aby 
dsrem aie r ie  traoili słó«y, looz jeśli sąszozerzy 
i zieoydow  ni, to  odr®zu pr*e?zli do ozynow, 
dowodzących, że isto tn ie nzns,ją lojalność pol­
ską. Na to odrow iedz;al Dr.itumik Wartzuweki, 
że od Polaków trzeba wym egaó pierw szych czy­
nów, bo Roeyaui 0 są stroną pokrzywdzoną, 
m ają prawe nie ufać iojalncśoi s-pełaozeńst.wa 
pclrkiego, zc łaszoza że ona je rt ty lko  bierna, 
a wreszcie P- Jacy, jeśli chcą ugody, to  niepo- 
w u t i  nam yśl.ó  się, 00 za swą lojalność o trzy­
mają, leoz ,-drazu i otwaroie wystąpić z jasnym  
program em  czy rów , bo jeśli będą zwlokali, to 
jeszozt może się zdarzyć że „ręka dająeego 
nagie się zam knie * Gazeta W anzawtka  odpowie- 
dz 1 U  Dnieamikowi tak  „Prosim y w yrsźm e 
wskazać jahiei ja^soze loialaośói od nas po­
trzeba , prosim y w ytłóm actyó zn&ozenie w y­
razu „ u g jd a “ ; prosim y o k reślić , jak m am y 
prsyiśo od słów do czynów i do i-k ich  m iano­
wicie czynów ; prosim y w reszń e  w njsśaió  ja­
ki ta sposobem stroną skrz wdzoną są' R o s ja ­
nie i na  czam polegają te  krzyw dy. A gdy 
te  py tan ia  będs^ nam  w yjaśn iona, wówasas 
ohętnia stan ism y do dysŁnsyi “ T aką odpo­
wiedź pism* polskiego gotowi osyao Tnioy wziąć 
za objaw ni*am icrnie rew olucyjny. A le na 
szoząśMe pojaw iły ( ę jedŁOOzeSnie w bardzo 
nieżyoi^liwem d is  nas p i tn ie  rosyjskiom  Rut 
tko jt Obozi enie „3zkioe P iwiśla*, k tórych  au tor 
g a r i  - ę a d * n u ę u o ugodzie, ale inaidu je, że 
spi wodowały ją  błędy ad m in is trac ji. O nysie 
m ia szkolnym  p sze on :

„H- łdując ’a k :ejś niepodobnej do w ytło- 
m aczenia »b«racyi umysłowej, w ładza nauko­
wa kra ju  nadw iślańskiego za najlepssry sposób 
przi ru d ze tia  Pvl»k iw ns R osyai. uznała m e 
w rbudzenie w nich miłośoi R o s y i , ale w yko­
rzenienie przyw iązania Jo  rz iozy  swojskioh. 
W tym  też celu wszystko, 00 jest p- likiem., 
skazano na  energiczne prześladowanie i ośmie 
szi -11* w gnnnazym h. Język  i naród wyoho 
w ińców  .odlrgi ą ciągłem u w yśm iew aniu; 
uczniowie tzm  słyszą, &e Polak — to isto ta  
niższa, gcidm, pogardy. U ozm owie-Rosyauie oiz- 
szą o, i w yraź lemi f* /o rao ii i bez względu n a  
stopień rozwoju ich przyn iotów m oralnych i 
umysłowych, zawsze byw ają w ystaw iani ja :o 
’ rzor, przykł-.d do naśiaaew auia dla o*-łej k la ­
sy, przy zem i w nich także byw a rozw  jana 
pogarda n .ety lko  pólukośo:, ale też kolegów 
Polaków. Te p rz sd n io ty  w k u n ie  g im n a z ja l­
nym, k tóre n»jw ięcejby m ogły u łatw iać abb'- 
Łsnle Bię ucz nó w  do życia rosyjskiego, w  rze­
czywistości w yw ierają wpływ w prost przeoi- 
wny. Do tak ich  należy pwidewiwys' kiem  hi- 
storya lits ra tu iy  i dzieiów rosyjBkioh. W iado­
mo wszystkim , że w ykład tyoh przedm iotów  
w ^im nasyaoh, do k tórych  uczęszczają Polacy,

ao ż a  dać szerokie pola zarówno do zazuajo- 
m ie d a  wyohoweńców z jasneini stronam i cy- 
w.lizaoyi rosylsk-ej, jak i da żartów  z naroża 
polskiego. O sposobie w ym ada biotoryi. R  i 
każdy może sosie w ytw orzyć śoisłi po)ęo ii; 
w tym  celu dość poznać »ię z t*n»L pjd'ęcz*,i 
kami, Y óre p -z jję to  w warszawskim okręgu 
naukow ym  - n  jwiękes* tam  p ipularoośoią ona- 
**7 nR  'Storya cjoay*tł, K urs średnich za­
kładów naukow ych1* R oidiestw isńskiego. — 
Z podręisuik*. U go  tro*kbwie usunięte, wsiłysi- 
k ie w ybitniejsze m om -n y przeszłości b is t i-  
ryoEnej Polaki, wszystkie zw yoięskia WO ny 
rzeczy pospolite; w  oza^ach je] p o tęg i, w owej 
epooe, o której i.Ttmeuiu naw et zam ibw no, 
a natom iast dobitnie przedstaw iono w szystkie 
wewnętrzna eh .roby P uhk i, przyozam niety lko  
sdaohoia. ale kątoliekiem u du*howień»twu n a ­
dają się woale niepochlebna apKeay, W  opirie 
wypadków, poprzzdzi ję-iyoh trzeoi rozbiór Pol­
ski, Polacy u t  naprzód n a ty k a n i są buntow ni­
kam i i spifkowoami. Uczniowie polsey ra t « ą  
uozyó się na pamięć ostry oh i nis’9pra wiirdl1- 
wych poglądów autora na  przaasfeść h isto ­
ryczką ich  narodu i lekcye te  w y law łó  nau­
czycielowi. Ł atw o zrozumieć, jasrie przytem  
m uszą orzjijmować ieh ucz* ci a.

„Sposób w y k łfd a n u  histo-yi lite ra tu ry  ro- 
ryjęrki j jest nowem źródłem  „niaiaelnżonyoh 
krzyw d, ryrządrianyi.h uozuoiu nuredofebmu 
uozmów polskieb tak  n t  m iędzy wierszami, 
k tórych  obowiązkowo trseba uczyć się na  p a­
mięć, znajduje się p o ez ja  F iezk in a  p. t. 
„K liew ieinikam  R a ts ii8 (Oszozereoua R o sd ), 
g d d e  jak to  w szystkim  wiadomo „py«ałkow a- 
ty  L aobu przeciw  taw ia się „w iernem u R usio- 
w i“. W reszcie stanowisko, wyznaczone języ­
kowi polskiem u takżs nsus: obrażać uozueia 
narodowe uoimia. Pom ijam y joź, że j r s t  ro 
przedm iot niecbowiązująoy, ale n»w et nie zró* 

m ano go w praw ach z językam i now ożytne 
ml — m em ia 'k im  i francuskim  - na  każdy z 
tyoh dwóch ostatn-ob przedmiefców paśw ięio- 
bo  2 '/ę godzi u na tydzień, polskiem u zaś ięzy- 
kowi w pierw szych czterech klasach wyzna- 
ozeno tylko po 2 godziny, a zaczynając od k la ­
sy V. ty lko  po jednej tygodniowo, Szkoła w tan  
r porób rta je  się miejfloeu p ro ja^ an d y  politye*- 
n ij ,  k tór* doprowadza do w prost p rsesiw nyoh 
rezu lta tów 14.

Słowem n ig ly  jeszoza > ie rcrpr»w iano 
tuk  wielo i t i k  w szechstronnie o Polsce i 
spraw ie polskiej w  p iw i. ycsyjrkiej, jak  teraz 
A dlaorsgo ? ’ O lJ  napraw dę R o s ja  przyszła 
do przekonania, że postępowała dotąd n ie ­
uczciw ie i niespraw iedliw ie względem  nas ? 
N ia — ale p rzew id u je , że idzie k a  wojnie, 
w ię j chce n* wszelki w ycadek pogodzić się 
w przód* z Polakam i. T ak  u trzym ują ludzie po- 
w s l z i , k tórzy  tem i czary odwiedzili P e­
tersburg

albowiem  P ap ie! m ówił b iz  przygotow ania, 4. 
ni^M z oba n / i  h  n « notow ał jego mowy, oi 
zas, k tó rzy  stali najblśfej L ^ons X II I  i zape- 
r n e  najlepisj słyszeli j» g t słowa, p o ^ ta rsa ią  je 
tak, jak  podRo Og»ervatort Romano. Zstsaa, pą- 
dząo zupełaie besatroauie nio moż 1* mów.ć, 
że s  p łw aaśo ią nu. raoj ę V della Yeritd., a zu- 
gjsłnie jaj m e m a O tu r . Rom  J tfduaś d n en n ik i 
libaralne, przyjęły  właśrue jako f* k i  że P a.iie ł 
tak  mówił, jako podało Uocs ddla Verith, a to 
dlaiioigo że m ue pro winoyoname pisma k a to li­
ckie rówiiież przytoczyły tak i teks p^zemó- 
wiania. WaseWko m ogły cne wz>ąó j« właśi o 
z Voce aslla V*rith, a w takim  rezia irgoanoeć 
ich niozsgo nie dowodzi. W  każdym  razie, 
dzienniki bei *lne w yzyskały ten  fak t nw rz„c« 
ogromnego hałasu nu W a y k a r , a  że do ąd je ­
szcze n ie  zdołały się uspokoić, dowodzi tylko, 
jak  im tak a  g ra tk a  był* potrzebna. Sw rji. je ­
dnak d rn g i ,  jsźli Papież pw e mówił tak, i*k 
p i i r j o  Voci dellc Vtritd, to iadynie row cś ;ią 
m st w yrażona przezeń nadziaja, i i  rychło u jrzy 
daw ae w rj<?ko papieskie w 8’u lb io  Apostolskinj 
S io liay , byŁ*jmniej «*ś a o w o ś-ą  nie jis i te, za 
o i  20 w rześnia 1870 kw sstya rzjfm ika nie 
^mieniłc, się ani prawn-e, an i poiityozoie, 00 ta i  
Pm s IX  i Leon X I I I  zr-maczali ? fśy  tazdej 
sposobnosoi, k tó ra się uadrrzy ła Jeżeli więc 
teraz : a t  się wzreo^yli libetałow ie, to  może 
dUtugo, iz niedaw no mówiono o psw acm  zbli- 
źanm  się K w iryn R a  do W*t,yk»nm, o edwie- 
dzmi cb k*rdyn&?u-arr-yb:skupa m ećyoiańsa Lego 
w M inzy, o zuszazym em  przyjęeiu, jakiego 
t*m doznał i t  d. W szystka to  oczywiśoiu iw  

j r a  rękę a fn  m masońskim, podsTzywającym  
, j ab in e t R ndlniegc o ekłonY^ść do w? dy z ka­

tolikam i ; więc może ogrom nym  hałasem  chcą 
zm m ió gab inet do odw-otu, jeśli on rzeszy - 
wiście m a zam iar rozpocząć z W atykanem  ja ­
kieś u k U d j. ______

Przem ów ienia Papieża do kollegium  kar
dynałów  podozas św iąt F.»«vgo N arodzenia wy-

śa?Iiwołało nieco spóźnioną d y sk u s ję , k tórą 
wio prowadzą w yłącznie libera'n«. dzienniki. 
Przem ow a ta  nie jest znana dokładni*. U rzę­
dowy ergan  W atyham} On«rvatort> Roman., nie 
podał jej w całości, ty  ko i-m iosł, i e  Ojoieo 
8  ~r. mówił o ciężki’ m połołaniu Kościoła i o
tem , że ono z Bożą pomocą niezaw odnie się
r* k p s ry . Nancmiasi, m ny  katolicki dziennik, 
Foce dtlia Yeritd p -zytuszył wrzbkomo dosło­
w nie przemowę p ie sk ą , w  któr^i .irztde- 
w izystkiem  zawierało się zdanie, i i  StoEoa 
Aj/osbolska m e może apnłuiać ewage nosłamni- 
ctw a bes w ład*v ś w ia ^ is i ,  następnie zai, zw a- 
cu ją i się do deput^oyi od daw nyeb wojsk pa­
pieskich, dodał L -o *  X II I , że m a nadepnę nj 
rz*6 niebaw em  wiraystkioh papmskioh żołnierzy 
w płuib-u Apos.olekiej Stolioy. Po w ydm  kaw* 
n ia  tuki*go tekstu  przemowy, o św iadczy ł' Oeter- 
va*ore Romano iż nie moż* an i potw ierdzić do 
nieeieata Voct della V*ritl, a%i rat: aapr*50*yć,

K o l e j  m a n d ż a r s K a .
Zaoiam um o naieezcie w K urenie, ozair 

będzie kolej m andżurska, z tó rą  R w j i  zbuduje 
w oią^rr. la t sześ .iu, w.py ią  poterr w yłączn.* 
eksploatować praw ie przez oałe snuleeie, bo, na 
mooy trak ta tu , przez la t oim dziesiąt. Zrozu­
m iano w cedf dopie-o, gdy się dowiedziano o 
~ arunkaeh  kon trak tu , zaw artego z przedsię- 
biorasi s a  budowy. Rzeco p-zedataw i się ja­
sno, gdy spojrzym y n r, m apę ■Iranie* okiń- 
sko lusyjsk* na S y b e rji  aiągnie aię 11 zachodu 
na wschód linią Dardao pogiętą wzdłuż grzbietu  
gór eajgańskich, a potem  jabłouuowyon. T ak 
pod Ohaharówką u ty k a  cna, o rfcehę U ssurv i 
tu  kręto się zw raca w prost ua po łuan it, V  tem  
raiejseu m iędzy owy granioą a  di egiem oce­
an 1 W ielkiego, alko raozei brzegiem  jego czę­
śc i, zw ane, morzem J a p o ń s u is ir , powstaie 
wąsLi. a dość d ług i k lin  rosyjskiego terryco- 
ryuis T uż praw ie u  w ierzohołna tego k lina  
znajdaju się jedyny rosyjski por* i tw ierdza 
W ładyw ost A, gdzie rią zi,ocyna w ielka sybe­
ry jska kolej. T ak  się przedstaw ia topografia 
tej mieji tiowośoi. Rozważm y więo teraz  sy­
tu a c ję  W ladyw oatoku i kolei od niego do Ohu- 
burowk; Morze jup tń rk le  jest wąskie, jek  ka- 
neł L i  Manche. Fółnooay n y jo zd  z niego na  
o iean  jost eraw ie zawsze -lokryty lodami, a, po­
łudniow y w yjazd zam y k iią  uzbrojone chińskie 
w ysepki Q uelport i Port-H am ilton zajm owane już  
nieraz p .z tz  fletę angielską i mogąoe być p riez  
n ią znowu zajęte *  ranie potrzeby. Zatem  w 
razie zaw ikłuń wojennych, w k tćry o h  do je 
dnej stronie znaidzie się Roeya, a po arugiaj 
A ngh* i Japonie, bądź osobno, bądź razem, 
fi o a ro ijisk a  będzie zam knięta we W łi dywo- 
stoku i cały ów k lin  zieoz neidm orstiej <atwo 
może być zajęty  przez nioprzyjaoiela, razem  
z koleją, b iegnącą w zdłuż tego H m u prosto na 
półmoo aż dc Ohabarówki, Bkąd ona już sa- 
wraoa na zaohód i tag łęb ia  się w syDeryjskic 
wnętrze. U nlknąe stran m ilitam yoh, jakie w y­

n ikną z zajęoia tej kolei przez nieprzyjaciela, 
aabeipieozyó zaw rse dojazd do tn  ierdzy w łaay- 
wo8tookiej, a wreszcie fetwcrzyć flooie rosy j­
skiej m na punk ta oparcia, niezaw isłe od wroga, 
k te -y  się asadowi w Quelpo?oie i Poroie-Ha- 
mimona, — to było celem rządu ro sy sa ieg o  i: 
to pow idem budowy kol i m andżurskiej.

W y cb ra im y  sobie dwa boki prostokąta. 
Tam  gdzie one się spotykają stoi OhŁoarówka; 
w końou jednego b ;ku znajduje się W łrdvw o 
stok, w k iń o u  drugiego — Nerozyńsk. Odle­
głość m iędzy dwoma estatn iem i m iastam i 
wzdł tż  8 y b e-y jA isj kolei w yn isi około 1.200 
kilom mów, Jeśu  te  miastc. złączyć prostą linią, 
poprowadzoną przeo Chiny, będzib m iędzj n i­
mi ty lko  około si-am iiu e t kilom etrów . I  ofóz 
właśnie tak  pójdzie kolej m andżurska. Je s t 
więc. ogrom ne skróoeule drogi, a nadto nie zaj­
mie jej nieprzyjaciel, bo nie ]tnt ona nadm or­
ską, juk owa z Wł&dywostoku do CLabarówk . 
lecą przyohedzi do b-zagu pud prostym  kątem . 
W edla kontraktu , zt.wartego z przedsiębiorstw em  
budowy kolei, zacznie się ona w Nerczyń ?kc p rze­
tnie g iau icę noc? Z aruchutrjem  i przez Mand- 
żuryę pom knie do G irinu, gdzie znowu zbliży 
się do g ran icy  p^d W ładywostokiem. Fonicw aś 
tra h ta t chinsko-rosyjski mówi o kolejaoh, k ture 
m ają być zbudowane, a nie c je In  ci kolei, 
przeto oprócz toj m andżurskiej jost w plauie 
j*sc*K9 bodaj jedca Bardzo znany s tra te g ii  
D-emiecki B berstein dowodzi, żr możs n ią  być 
ty lko  drogi * GU-an 1 p-zaz M ungden do Tsin- 
ozufu n*d zaMika Pef ty l i  m arzą 1 ółtego, gdrne 
główna ozęśó f b ty  rccyjskiei możi się stale 
znajdować, nie dbając jut, o Qaelpor- i Port- 
Ham ilton, k tórych  zresztą nie pozwoli nikom u 
zajać bez poprzedniej bitw y na oceanie. Ze 
zd aan m  B ib e ts te ira  zgadz*ją się mii larzyśoi 
anyielaoy i w yprow adzają wniosek, że północne 
C hiny wpadną w oiągu la t ośmdiiiesięoiu w  t a ­
ką zależność od Rosyi, iż o upaństwowieniu lyoL 
kolei p rze : r rąd  pekiński po w ygaśnięciu kon- 
oesvi nie będzie mowy, lecz pocieszają się tem, 
ie  jednocześnie Anglio przez zbudowanie W e l  
* In d J i prser, B irm ę zags~me pod swoj wpływ 
południowo Omny.

Najgorzej wychodzą na tom F rauoya i J a ­
ponia — pierw sza z powodu swych haudlowyoh 
m tere ow, druga pod względem  ssrajegicznym  
bo w n ią z opasem Rosy* będzie m ogła bić i 
z W ładyw ostohu i z zatoki Pec-zyli. Alo Jap o ­
n ia nie m a sobie nio do w yrzucenia, t o  zawsw 
dobrze rozumiała, i i  B /sya możs być dla niej 
ty lko niebsŁoisozną ry w a ik a ; natom iast we 
F ranoy i zaozyn* Lzerzyć się goryca rozczaro­
w ania i  żal cierpki, ale źle skie-ow any, bo do 
R osyi, a nio do siebie D zienniz i paryskie pi- 
rzą coraz częściej, n iek tóre jak Fiyaro  — dzień 
w d u e ń  o n leuiy  tecznośc’ dia F n .n e y ' zw iązku 
z F ^sy ą  Nic on republioe nie przynióri an_ 
utraonnyoh prow  uoyj, an i E g ip tu , am  przew a­
gi na  m orzr Śródziemnem, an i naw et zaonoWar­
n ia  stanow iska posiadanego w Ohinaol i w 
Turoyi. T ak  biadają franouskie d u en n ik i, a;a- 
cnąo zacał ludnośoi do sojusznicy. Półurzęao- 
w y organ rosy’*kiego rządu, w ydaw any w P a­
ryże Nord ostro karci te  — iak sil - y r a ż i  — 
niedorzeczne ut.yski.wai .a Rzeesywiśofe można 
je tak  nacwsó, bo w -zza ie  R osya nie określo­
nego nie p-zyrzekał* Franoyi! a przycem k a ż ’ 
dy dba ty lko o siehi» i o tem  w Paryżu po 
w inm  byti wiedzieć

List do Redakcji.
(TF sprawie enonomieznwo poantesienia kraju  

i  działalności Bankr krajowego.)
A rtyku ł „Noworoczne refleasye ekonom i­

czne* zanneszoz m y w 8-mym num erze Prm- 
glaau poruszający naizyw otnieisze nasz* rw e - 
stye społeczne, i stresBczaiąoy w ogćluyoh ze 
rysuoh w rzystkie niedoi ta tk i naszego wewnę-

iwi .cz „ zawołanego Don Żuana, do którego 
w szystkie J .  ewkl się śm iały, „ także  w szysik e

1 rów nie zręcznie 
koni, k tórym i po

m ężatki; którego bali się mężowie- C zynił on 
straszne spustoszenia wśród serc m ieszkanek 
czworaków i rziśoioraków , 
um iał zazyć niewiasty, jak  
m istrzow sku kierow ał.

— Ignacy!
— .Słucham jaśnie pana.
— J a k  będciesz dziś jechał 1  paniam i do 

kolei, to  pam iętaj, żaby ci się 00 w  drodze 
popsuło.

Ignacy spojrzał m i w uczy dom yślnie.
— Żebyśmy niby p-zyj-ohali po odejściu po­

ciągu?
— No, jnżoi tak.
— Bo też to ś liu n o śe i panienka! — m rtuuiął 

do siebie lg n ao r.
Uczyniłem , co m ogłem ; ale ozy z tą  stra­

szną E h zą  puwiudą mi się w szystkie moje for­
te le?  Ona święoie m usiała wysiedzieć zawsze 
na  stacyi przynajm nm j pół godziny, a  wolała 
dl# pewności sieaziać gadzinę całą W ięc choć 
wyjedMe o kw adrans późnie;, , h  ó się konie 
poplącaą, jeszcze gotow a w porę dojechać!

zubierze m i A rnsię , sm utną do g łębi seroa, 
bludę i patrzącą na m nie oczyma zranionej 
im_e*telnie sarny.

W krótce rzeczy wiście E liza zaczęła cały 
dom napełniać niepokojem, ogarn ięta już bo- 
Wiem była gorąozk* kolejową,

— Zobaczycie, że m y się spożcim y! — m ó­
w iła w najwyższym  niepokoju. — Ozy A nusia 
spakow ała już torby?... A  gdzie poduszeozka 
skórzana?*.. Żebyśmy m e zapom niały popiela­
tego wala Moj Jasiu , ozy on już zaprzęga r

Uprosiłem  Elizę, żeby usiadła; obstawiłem

1“ ją  jej rzeozami podróżnemi, żeby na nie patrzeć 
m o g h ; kazałem  panna# dłużąu 1], zupełni ubra­
nej do drogi, ozakać w przadpokojn; Anusię

usadowiłem  obok E l i ty  i zapewniłem , że on już 
zaprzęga.

Serce m i biło. Szukałem rozpaczliw ie ja­
kiego sposobu opóźnienia choćby o k ilka m inut 
w yjazdu E lizy ,

— Ale, ale — zapytałem  — ozy ozytałeś osta­
tn ie  g aze ty ?

— 3póżalm j aię! — mówiła w gorąozo:, z 
w ypiekam i ni tw arzy, cala drżąoa i zdenerwo­
w ana. — P strza j, ju i  za dziesięć m inut dzie­
siąta !...

W e ią l pi ti » i m na zegar ścienny, k tó ry  
z moim szadł jednako o ■ do nunnty .

— Twój seg a rtk  żle ldfei*.
— Co? P atek  i  C iapek? Od la t dw udziestu 

an i razn m nie m e zawiódł!
— A le doiś pospieszył o kwadrans.

E liza ubierała się spi ssznie. Uważałem, że 
H istoria  z zegarkiem  y ła  dla niej oioatm. 
W szysoy wkoło utrzym j wali rzeozyw A de, że 
w eałym  domu była inna godzina, a ty lko ze 
garek  Elizy..,

— N ie m iałem  jeohaó — Odparłem, — ale 
teraz, kiedyśoie się trochę spóźniły, pojadę; 
może wam w ozem dopomogę... żeby po osta­
tn im  dzwonku, będę robił, co będę mógł.

Siedzieliśm y wreszcie w powozie E liza
i Ann u* w głębi, a ja  1 panna służąca na 
przodzie.

— Jeszcze maoie w ielki czat — rzekła moia
m atka z ganku, ipoglądająo na  zegarek. — Jc.
n igdy  wcześniej na  posiąg m« wyjeżdżam. Ży­
czę, żeby wam się 00 popsuło w  drodze i że­
byście w róciły  jeszo&o dc nas

— Ale ty lko  ;edź prędko, Ig n acy  — mówiła 
rozgorączkow ana E liza. — Pam iętaj, że możemy 
się spóźnić.

— Dobrze, proszę jsśnie pani.
— D w adzieścia siedm  m inut nzyrkanyoh — 

m yślałem , siedzą^ naprzeciw ko A nusi i uśmie-

ohająo się dc niej. — Źsoy jnszoz zyskać .akie 
pięć m inut. M oieby naw et trzy m inuty  w y­
starczyły  !

E liza  k ład ła m* w u srj swoją teoryę w y­
jazdową którą już wiele razy  słyszałem

— Trzeba zawsze na to  liozyó — mówiła — 
że się może. ooś zepsuć w droaze, że może na­
gle zualeśó się jaka przeszkoda.

— Może się znrieść — rzekłem  filozoficznie.
— Gos tam  z końm i, albo się jaka  gałąź 

wkręol w  kołc
— Choćby się też i w kręciła! Tobyśm y do 

Miohniowc. wrócili i koniec. Ann U# rozpakowa­
łaby  torbę, otw oigyłaby k u f ar, a .u tro  w yjecha­
libyśm y już mc o trzy kwadranse na a u tu ą tą ,  
ale o dziewiątej.

A nusia uśm iechnęła się i spojrzała na 
mnie. Pochyliłem  ■ ę ku niej i przez ohwiię, 
m ałą chw ilkę m ówiliśm y sobie, ooz-m a, że >ię 
kooharay. '

— T rzeba było iz iś  o dziewiątej w yjechać! 
— mówiła gorączkowo Eiiza. — A le oi, 00 w y­
praw iają z domu na wsi na  kolej, zawsze są 
zdani# że jeszcze jest czas.

— Jeszcze jes t ozas! —powtórzyłem , patrząc 
na Aiiu*ię i sznkająo jej rą o s ii  m iędzy fałda ■ 
m i snk ri.

O debrała mi rąoskę, aiem  się m e gniew ał, 
bo jej policzki przem ów iły do m nie tak im  ru ­
m ień-em , o iakim  się ino śniło samei Popele- 
wicBÓwme. B yłem  razm an o n y , o A nusi tylko 
m yśleć zdo lry  i głęboko przokouany. że po to 
ty  ko m iałem  oczy, ż< by  n a  nią patrzeć. E liza 
nie była w stanie zw tóeić uw agi na  cokolwiek 
innego, n i l  o rc  prawdopodobno snoźnienie się. 
Przytera pokazało się, że w M iehniewie, na 
stoTkn, został różanieo. E iizi m iiła  go wziąć 
do kieszeni w  ostatniej ohwili i w tym  oalym 
ro zg a rd y asn  zapom niała c i#sa. Uznała, że sa

| służącą, czyli kj iw egt zapennieziw. w yoiąrała 
j dla niej nauki moralne, k tóre mi się jakoś b a r­

dzo ostrem i wydawały.
Ignacy  za,tri ym ał konie.

— Op się tam  sta ło?  — zaw ołałr wzourzo- 
ua  E  ira.

— E e, nio, ty lko  podpinna ..
M airtrow al przy podpince jakoś bardzo 

długo. • F  iza stanęła w Dowozie i  przem awiała 
do Ignaoegc, zaperzona 1  ruseienoami, k tóre 
w  sino p a m -  się przem ieniały.

— Ja  m v zarsz com ogę! — zawołałem  w y­
skakując.

Ńaresso:'. podpinkę nm oocwalisiry, a ig n a  
oy gram olił sil na koaioł, jak  gd  by nie był 
m łodym i znanym  ze zręczności y ta io u  D on 
Zuanem, lecz s trle tm m  dziadem, aarah tykiem . 
P rzytem , ję,V w ytraw ny znaw ca flirtu, zerkał 
n# rum ieńce i tpn~iozonc oczy Anusi

— Zobaczycie, że m y deia ni< pojeaziem yl 
Mówiłam że #ię coś w zaprręgu zepsuć może! 
Jł=cu -że L-zjniaimuiej p ręd ze j! — wołała Eiiza

— Stałem  z pół godziny przed gankiem , — 
ozwał się fiłgcnatycznir Ignaoy.

T a  giom y gniew u Elizy spadły na pannę 
służącą. P rseo ir ona czekali-, u przedpokoju i 
pow inna była iznajmic, że konie n e z ły .

W idząc, że zajęć e tyoh dwóoh osób ab 
sorbowało j% napełni#, pochyliłem  się naprzóć 
ku  Anusi i "Zunająo jej spojrzenia, szepnąłem :

— Anaaiu, ozy ^erau już wiosł, pc 00 P ai 
Bóg dziewezętem dal zdolność rnsalem enii się 1 
Ozy wissŁ, 00 mi :  ow iadr.ały twoje rum ieńce ? 
Anusiu, spojrzyj u ń  w oczy

— N ie m erę . — szeptała oiohutańzt — ja  
nie wiem... ja m e rozumiem.

m a by ła  w tem  w inna, ła jała  jednak  pannę

(Dokończenie nastąpi;



tranego ustroju — zasługuje na, to , aby  pow ra­
cać doń bardzo, a b a rd ia  często. aby J :aaa 
krajow a n.e zam edLyw a.a przedm iotu — o k tó­
rym  pisze nę mało, mówi jeszcze mniej, a  j&a. 
najm niej działa, i tu  tylko dla tsgu, aby ocs 
rcbió, bez naieżytej jednak enurgu, bez wiary  
w powodzenie, bez zapaiu.

G dy naró<j ozeaki wzmósł teafr  narodow y 
w P rąd  z* *« składek pub liczny cb pcd basłem  
„naród  gobie", gRuzi podziwialiśmy ofi*raośo 
b/zechow, ioh patryotyzm  1 zrozum ienie potrze­
by  wzniesieni* św iątyni -ztnki, stojącej na 
soraży naro lowych ideałów, i tak  potężnie od­
działującej na podniesienie patryotyo*n<*go du- 
oha. G dy zw iedziliśm y potem  powszechną w y 
staw ę pragsKa, znów w oałej Słowii ńizozyźnie 
rozległy się eoha zachw ytów, nad czeską kul­
tu rą  i tad zw y o ia jn im i rezultatam i pracy we- 
w rę trzn e j, organicznej, k tórej naród ten  doko­
nał pomimo ogrom ny oh trudności, akie m -u  
do zwalocenia. ty jąc  pośrodku plem ienia nie­
mieckiego, stojącego t a  wyż»zym stopn ia  oy- 
wilizaoyi. Podziw ialiśm y w teatrze Sm etanę — 
w paw ilonie s ttu k i B roż’ka i inny  oh, podziwiał 
ioh cały naród czeski, oddaw ał im  zarłużoną 
oseśó jako m istrzem  s z u  ki rodzimej, praorją- 
oym w kra ju  i dla kra ju  U  nas in acze j! wie1 37 
artyści w kraju poum ieraliby z głcdu, pracować 
muszą dla obcyoh, dla tego, że m y sami biedacy, 
nie jesteśm y w m o in e śń  podzielenia cię m ate- 
ryalnym  dostatkiem  z artystam i. Jeśli zdoby­
w am y się czasem r a ia iąś dem onstraoyę pa- 
tryotyczną, jak pom nik M iokiewiota w K rako­
wie, restauraoya W aw rln , g im n azy n n  w Cie­
szynie, co cen w ysiłek chw ilow y sprow adza na  
nas w następstw ie zupełne omdlenie a ofiarność 
na dłuższy czas nstaje. Objaw ten tłómaozy sie 
w supełnośoi naszem  ubóstwem i dziwió się 
woal a n ie  m ożna ociężałości na <ej w tym  
względzie. L ud  aa sr b iedny  i pobudek tych 
m erozum iejąoy, w ofiarności nader m ały udział 
mieć może, a klar a in teligenoyi nazby t n ie­
liczna, a  w cięśoi jeszcze w m lkopańskie m ajroa 
aspiracye przy  chude1 szkatule, ofioóby rada, 
dać wiele n ie m oie na  oele publiczne.

To objaw zsam ien n y  i zasługujący na 
uwagę, jako ly m p tn ra t  naszego ekonomicznego 
stanow iska pośród sąsiadów. Cboemy aby o nai 
nie zapominano, zazuaozam y naszą obecność 
w  "Wiedniu, d e m o n s tru j  ny się sztuką narodo­
wą, nauką naw et, po ta  granicam i Kraju, ale 
u siebie w domu m e jesteśm y w  stan ie  przełk­
n ą ć  uśpienia, wszystko drzem .i, lob w ybucha 
i gaśnie, dla na prostszej p rzy .zy n y , dia naszsj 
m a. iryalne nędzy,

A  jednaj; z tego zaczarowanego kola wyjść 
raz p o trz e b a , i w szystkie siły  skupić, aby o a 
catej bojowej lin ii rozw inąć działalność ekono­
m iczną i zaoząo pracować n a p im w  dla ah ie la , 
po om dla celów publioenyoh, tsk , jak zrobili 
Oza.i. Jeś li tam  dw a razy odbudowano tsa tr, 
poniesiono milionowe ofiary dia a ttu k  karm ią­
cej d u c iu  — ale nie oiało łak n ą-e  chlsba — to 
m y zdobyo iię możemy na ofiarę prs ytparzają- 
cą tego ohleba głodnym, a gdy podobnie jak 
Czesi syoi będziemy, g iy  kra/ oś wi się ra - 
onsm  prodaKoyjnym — i ofiarność narodowa 
na oeie hum anitarne, na naukę i z\uLą m e 
pozostanie w tyle.

P ię tn em  i pożytecznym je s t najze stano­
wisko polityczno i pełna chw ały e*»sa repra- 
z sn u o y a  w W .edmu — ale stam tąd  darem m e 
w yglądam y ra tunku. Stanow isko i  straż  in te ­
resów irajew y in u  steru  rządu, potrzebna jest 
ani słowa, ale tu ta j w domu jest dla nas ro­
bota, w Jakiej m gdzie i n:k_m w yręczyć *ię 
n ie możemy, i ta  jest nodstaw ą naszego by tu  
i przysiłosoi, jeśli u tn ieó  ohoemy. Mamy 
w  zra iu  najw yższą imstytauyą autonomiozną, 
pow ołaną do przodownioiwa, to  jest Se m. meefi 
więo reprezentaoya krajow a dzwoni na  alarm, 
nieoh nas amusi do ofiary dla chleba, m ech n a l 
obarczy m ilionowym  ciężar sm funduszu nwe- 
stycyjnego, którego oelem i y  rczna z . aiem bę- 
iń e  rozbudzić ruon prouuuoyjny w kraju. 
R azem  ze wzmożoną produkuyą, z dostarczę 
m em  praoy rękom  próżnuiący m, rozw iązaną 
oęozie maua kweatyj palących, dla jaluch  w obe­
cnej obwili zastoju m e widzimy w y jśń a . Z a­
przeczyć trudno  usiłowaniem, k tó re  w tym  k ie ­
runku  były i  są robione, ale w oałe, robooie 
n ie ma w erw y i owego lm p e ti polskiego ry ­
cerstwa, które pod K ir-hbolm sm  rozzaosło dzie- 
sięókroó silniejszego Szweda. M* my władze au- 
tcnuiniozne, k tó re m ają bardzo szeroki zakres 
dzia łan ia , bo opróuz w ykenyw am a nadzoiu  nad 
gospodarstwem i czyunośoiam i orgtnó-rr n iż ­
szych, w inny Się zająć pracą na polu oświaty, 
gospodarstw a drogowego, pod względem  sani­
ta rn y m  i hum anitarnym , w inny wziąć inioya- 
tyw ę i daó pomoc krajów , w rozwoju tkono- 
mioznym, a tw ierdzić trudno, ż© władze te  nie 
robią m c, lub  n ie stara ją  się o przeprow adze­
nie tak  obszernego program u Działalnego władz 
autonomiozi_ycfi zaznacza s.ę na każdem  polu, 
aie w znacznej części jest pracą teoretyczną, 
robotą gab inetow ą , po zostającą na papierze, 
znów dla braku  iuaduszów .

Mamy z ram i.n i. Sejm u in s ty tu c ję  finan­
sową, jaką jest Bauk K rajow y, aie czem j w, 
ta  in s ty tu c ja ?

W  ciągu jedenastu  la t s w s g ) istniem i. 
m ajątek  banka wzrósł z jednego m iliona kapi- 
u łu  zakł>dow‘.go na '2,300000 zł. p r z uszło, a 
więo k ra j wzbogacił tę  mstyuUcyę o 1,300.000. 
zapłaou koszta admimsfcra oyi s r  wne .irugie 
tyle. natom iast bank dopomógł k pajowi do hy 
potocznego zadłużenia się na  45 milionów, k tó ­
re  chyba m e były użyte n a  oele przenysłow o- 
rolne 1 proaukoyi krajow ej m e powiększyły, 
skoro w przem yśle rolnym  od tig o  otasu  p ra­
wie żadnego postępu n ie ma.

P rzez cały ezas swego is tr ism a , przem y­
słowe udziały banku w różnych pi_ed«iębior- 
stwaoh są tak  m słoznuczące. ża c działa moam 
instytnoyi w  tym  k u ru n a u  m ^źna i woale ni* 
mówio, onootaż program  pierw otny w yraźnie 
w skazu je: „pośredniotem e w  lau ład am u  i p ro­
wadzeniu przedsiębiorstw  rolniczych, przemy- 
slowyon i handlowych, oraz udzielanie m po­
życzek- , także nndzieian .e pożyozek na przed­
siębiorstw a m elioracyjne, ułatwi* m e na drodze 
k red y tu  tw orzenia s p o łn  m elioracyjnych, a 
w zgiędm e w ykonyw anie robót m elioraoyjnych 
n* raohunek osób t rzem. n*. M cżua postawió 
przed torom sejm ewem  pytanie, na jak ą  n m ę  
w ziął udział b t n k  w tog* rodzaju inw estycyaoh 
vr ostatnuu  rcka, g d y  »ały obrót w opsraoyaon 
banku irynosił 440 milionów 1

ln sty td o y i do hypotejznego lub wekslo­
wego t* d lo żu u a  r.ę  znajdziem y w kraju 1 
w państw ie dosyć i bez banku krajowego, ale 
gdziea je s t oustytuoya zajm njąca się ekom.ii.i- 
uaną przysatosoią zra ja , działająca rzeozy wiście 
w tym  kierunku w yłącznie. Program  canku 
rozm ącony n a  wezysukie m ożliwe op»raoye 
fiuansowe, rozszerzający u ę  co raz dale, (od- 
m a ł kolejowy), m e jest w stan ia  podołaó rze.

ozywistej potrzebie i zupełnie rozm ija się ze 
rwo jem powołaniem, k tóre w łaściw ie ześrodko- 
waó się powinno w in g e re n c ji przem ysłow ej i 
handlowej, ° az m e lio ra ^ n e j ,  rszak elnmen- 
iarnem  pojęciem go ipodan tw a narodowego jest 
w zm o k n ic  predukayi, suma p ro d u k c ji k ra jo ­
wej stanowi o bogactw ie kraju W ysoki S jm 
os1 u tego chyba n ie spuszoz* i  oka, bo do ko­
go narusz r.a mamy się zwraoaó i od kogo żą­
dać, aby  przyszedł z pcmooą? Cay m am y się 
zwróoió do ofurnośoi publioruej i zbierać sk łid - 
ki be budew snie fabryk  ? Ozy należy pukaó 
do piln ie jszej kieszeni jednostek, k tóre woale 
nie są obowiązane do ofiar i ryzyka 1? „h -aud  
scbie“ niech przyszłość buduje, nieoh na ten  
oel aię zadłuża- esta tm  grosz wyda, ten  grosz 
do powróci, przyniesie dcb^eoyt, zdrowie, 
ru rw a tę  polityczną, w yprow adzi nas z błędne­
go koła, w którem  oz.au tra tą a  darem nie krą- 
*ymy be« w yjśsia. N ie napominajmy o przyro- 
dzoi.em prawie, że ruoh jest iyciem , a  s.an  
bezwładne*oi smieroią. M.

Dwa skandale szwajcarskie.
Z Gen*wy piszą :
I  Szw ajcarya p o ra d a  rwojie -kandal* i 

skandali k i ; r  kraju  zaś, w kcóry n  co miasto 
to uniw ersytet, zd ira s ją  się i skandale uniw er­
syteckie- D w ie w łaśnie akandaliosno w Łwiecie 
m akow ym  tutejszym  kw ertye sejm ują obeunis 
żywo uw agę ogółu

Od pewnego ju ż  czasu na dwóoh uniwer- 
sy iataah  i dnooześni*: genewskim  i  lozańskim, 
w y k łtd a ł ekom-mię ro lityozną profei or J a q ie -  
m o', ozło.*iek dziś 5 0 -letni, k tó ry  p łynną w y­
mową, g '* d k ie n  obejśaiem, a jak inn i tw ie r­
dzą, poparciem  radykałów , a  właśoiwie m aso­
nów, z n iczego , b»p dostaticanych  pods+aw 
naukow ych, doohrapał się profesury, przedtem  
ju t  bogatym  ożenkiem n a  w ybitnego w Gana- 
wie obyw atela i dsia-eoze politycznego w ypro­
mowany.

Toparoie wszakże i prom oeye padły  wido- 
ocnie n» grunt, n ie  odpow iadająoy i~i warto- 
śoią, a g ra  n a  g iełdzie podobno dopełniła re- 
s ity .  Znaczny, bo k pooic *y ^a ją tak  to n y  i 
dzieci, Jaąuem ot przetrw om ł i ją ł sie puszczać 
wpro»t na  oszustwa. Mówiono o n ich  g łjśn o  
od la t k ilkę, m isł jednak plecy tak  silne, że 
m u pogłoski ow> nie przss^kadziły  zgoła w 
aw antruniosej karyerze. A t  się i m iarka p rz e ­
brała...

Pozw any do s ą lu  za sprzedane rzeozy 
z pod zajęcia, nie ofieąe jię  na  niebezpieozne 
dl* siebie zelknięeie ze sprawif dliwością nara- 
ł ó  w jednym  z banków lozań k i ih za s fa ł­
szowanym wskslem  podniósł 200.000 fr i uciekł 
z niemi. Do ucieczki tej zresztą w idocznie 
przygotow yw ał się już od jjewnego czasu, ścią­
gając, «i>, i mógł „funduia** n .  drogę, podobno 
b « 'ie m  razem  około pół m ibona franków  za­
bra ł z sol 'ą. Łatwość, naiwność nieledwie, z j a ­
ką  b :n k  wspom niany bez ladnyok  tru inośo i 
w yplao-ł oszustowi powafcaą sumę 200.000 £c., 
i zachow anie się względem  niego praw ie pc- 
błaśliw e po lic ji — oto dw a znaki zapytania, 
na  k tóre prawdopodobnie n ie  łatw o będzie od ­
powiedzieć.

Do drastyczniejszych treści* l sm utniej- 
.zy ch  ren d ta tem , n&leżj skandal drugi. B oha­
terem  jego jafat do-.ant am w eraytatu zuryonskie 
go, lekarz R udoif Meyer, g łośay  w S-swajoaiy. 
specyalista od ohorób gardlanych, dla tej w ła­
śnie speryalnoic jr te s y w a a j  ogolnie „der Rs 
oheam eyer" ^Meyer cd  gardła).

Do m ego to  chora na gardło  sgł siła się
0 poradę u m ie s ik a ła  w Coizs (C h ir) m łcda 
dziewoz>na, pann* G atuser; wyssę iłtzy  jednak 
z gabinetu  lekarza i po nap u am u  k artk i do 
rodziców, rzuciła u ę  do L uom atn , zkąd już 
ty lko  zw łoki jej w ydoby ti. W  karcoa objaśni­
ła, iż odbiera sobie życie zhańbiona, w inę sk ła­
dając na Meyera.

R odzina zmarł*j w ystąpiła ze skargą, 
śledztwo zaś w ykazało cały asereg przestępstw, 
dokonyw anych przez lekarza na  pau jen tkach . 
O skarżenie aż 1 1 p istaw iło  m u podoonyoh za­
rzutów . M eyer sdpow iadał z woJaej »topy za 
kat oj ą 40 000 fr., o-ądzony wreszcie w tych  
dniach i uznany wimaym co do wjzyi tk ick  sa- 
rzatów , ze śmisszA.# łagodną spotkał się karą. 
Skazano go na ośtn m ierięoy w ięzienia, na  
pięć la t zawieszenia w p racach  lskarskioh i 
?a^łacem e 6.000 fr. Kosztów i odszkodowań.

Mikroby dżumy.
Trzy dm  tem u odpłyną., z M arty 1 no 

Nha-Turang, na  w ybrz ,ża A n n a m u , doktór 
Y e raa , wzydzieś.,i k iika  la t lioząoy uczony, 
k tó ry  odkry ł m ikroba dżumy, a ra ra tim  spo­
sób leozam a tej zarazy. D októr Yerzin jest je­
dnym  z Lajgoiliw tzy h krzew ioi-li teeryj P a ­
steura i jego nczaiem , także jednym  z n i j  
lepszych. Szw ajcar z urodzenia, od najw ezi- 
Sm ejszjch la t ujaw niał zdolność' i zaerłow an is 
do ohem u i fizyki. Zanim  .eizoze zdobył sto 
pień bakałarza, ogłosił drukiem  rozpraw ę o ozo­
nie. £ó odbytyoh studyach w yższych w Lozan­
nie, a  potom w M arburga, p rzybył w  r. 1680 
do P aryża i tu  wetąpił niebaw em  do laborato- 
ryum  profesora Corml*. P ie iw rze jogo wy stę­
że n ie  głośniejsze łąopy się z epizodem przyja­
zdu dc P asteura k ilku  w łośoiar z g łębi R o­
s j i ,  poaąsanyoh p: zez wściekłą w: lozy-ję Jeden  
z tych  włościan um arł. R obiąc sek c ję  zwłok 
jego, dr. Y ersin zaoiął się lekko, i n ie  zwl ika- 
jąc, natychm iast udar się do doktora R  nx, aby 
mu jad  wścieklizny zassozepił. S tąd  bbska zna- 
ul_o4j, a  potem i przyjaźń z tym że doktorem  

Romo, k tó ry  poznawrzy bliżej młodzieńca, przy- 
w ąsal go ao sw»go labora to ry rm  iako adjuułt- 
ta  In ,  w tis*y laboiatorynm  dr. Yersm  rozpo­
czął gorliw e s .u d ja  n a i  tu u a rau lo zą , a potom 
nad dyfteryą Na tej drodze, wspólnie ju i 
% doktorem  R o u t pracując, młody uczony do­
szedł po latach  kilku  do wynalezionia spoeobu 
jzozepicni* krupu. W  tym ż roku, 18&8, or 
Y ers n natoralizuje s ę jako F rancuz i z onwilą 
ctw aroia In sty tu tu  P asteura przy ul. D a to t mo- 
cuaje m ianow any preparatorem  w 1< córa oryuzs 
mi jo b ii tcohm ozm 1. N .ed łtg o  jednak pozo ta ł  
b i  teju  bt*nowiaka ■ k a  ogólnem a zdziw ieniu 
podpisał k o n trak t na lekarza Towarzystwa że- 
g iugi m orskiej i.M* _ag riec m antim ss). W  P a ­
ry ża  ohoiano go już zatrzym ać tłomaczono, 
przekładano —  ino n ie pomogło jednak, i n ie­
bawem dr. Y e rs ji odpłynął La kuryarskim  o- 
kręoie ohińskim do S .igonn. PrzyDjwazy na 
uuejsoe, zw iedził na,p ierw  pas nudbizezny tej 
okolicy Azyi. Zam ianow any z kolei lekorzem  
koipuau sanitarnego kolonii, odbyw ał ciągle 
w ypraw y sam. jeuen z przewodnikiem , na sło­
niu w głąb Ton Kinu i  A nnam u, do Chin wre- 
szo.9. Zwano go „jzurow nikieaa białym *, po 
drodce bowiem pielęgnował, Pozy] kra;ow eów
1 przywiaoał im zdrowie. Przetrwał też nono-

PR Z E G IjĄ D  z dniz 1? S ty c zn ia  1 8 9 ’
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stsro UJebaEpiaozuyeh pizygód, a m i  pew ne­
go, schw ytany  przez piratów  i ogołooony ze 
wszystkiego, ze strzeskaną nogą pozostawiony 
został r a  gołem polu, jako m artw y. S trzelbę 
mu naw et rozbójnicy zabrali.

To wszystko nie prseizkodziło  m u w ro ­
ku  1894 pojawić się w H  m g - Kong, podozas 
straszliw ej dżumy, ow* dżumy, jakiej p rzyk ła­
dy średnie w iek’ nam  dały, a  k tó -a t»raz do ­
konyw a działa zniszczenia w Bombayu. W  szpi­
talu  H ong K onga i K antonu dżum a ta  sersą- 
ta ła  po 89 i 93 pro. ohorych k tó rzy  na nią 
zapadli, ^ i d o k  spustoszenia zbudzi) na  nowo 
w  podróżniku ohęó do brdań  m ikrobiologioz 
nyoh i prow adzenia itudyów  na, wzór Pesceu- 
ra. Jakoż z ozłym  kapałem oddał się pcizuki- 
wanłoni, pościgowi m ikroba dżum y — i odkrył 
go nareszcie. O dkryw szy, zdołał Golować m i­
k roby  w gruczołach, będących objawem oha- 
k terystyo raym  dinm->

Ju ż  na  wir snę 1895 >kr dr. Y ersin jest 
z powrotem  w Paryżu, gdoie zajął się p repa­
row aniem  lierfy zabezrieozająoei od dżumy. 
Po niejakim  czasie raz j«szoze jed z 'e  do An- 
nzm n Tu, w N ba Ti r in g , urządza laboretoryum  
i cen n lr -ą  s ta c jo  szczepienia dżum y drogi 
eastrzyknięcia jej zarażonym R ezu lta ty  prze­
słane paryskiej akadem ii l*kwr»kiej i  natych  
" .ia s t ogłoszone przeszły wszelkie oczekiw ania. 
N a 27 ohtryoh, k tiry m  zaszczepiono dżumę, 
tyJko d w ó o h  umarło. P rse ite m  z*1 piooent 
um ierających dochodził do 93 r r o . ! Ale n ie k»* 
r ie c  jewoze. Obu zm arłym  dżum a była n t- 
szczep-ona późno, jednem u w  trzecim , d ru ­
giem u w czw artym  dniu ohoroby, to joet w tern 
stadyum , kiedy s e n e  już s a tru t i , w ypow irda 
posłuszeństwo i  słabo, z rzadka bije. Z doko­
nanych  obsrrw aoyj osiąg lią to  f rzekocanie, że 
po jednoi a rn w im  zastrryknięoiu  paoyent prsy - 
ohodzi do zdrow ia w ciągu 24-oh g o d z in !

Pod ki-nieo rokn zeszłego przybyw -zy 
znów no P aiyża , znakom ity odkryw ca ałożyt 
szczegółowe spraw ozdanie naukow e kolegom, 
poozem żuć*- opuścił Paryż. T ym  ra rem  poć 
Hgc k ieruL liem  -rznieeione będzie w T ha- 
T rang  w ielkie leboratoryi m i  eubwenoyi rz ą ­
dowej i subw snoyi in sty tu tu  P asteura. W  la- 
boratoryum  śem będzie p ^ y g ^ m b la n a  lim fa 
dżum y do szczepienia na  całym  od '»głym  
W schodzie. Miejsoe po tem u jest doskonale 
w y b ra n e , k lu n a t je it zdrowy, konie do w y ­
tw oru lim fy są tan ie  i rofcrieba -oh rooznie 
8 0 —100 sztuk zaledwie, aby  m u ó  coroozoie od 
etn do dwóohset tysięcy d a w e k , po traabnyoh 
do szczepienia.

T a ł przedstaw ia się w n ie w e lu  w yrazach 
spraw a akozLpi«nia dżumy-

Z izby sądowej.
Pgryż w atyozma.

{D titckc męctmnik )
Przed tutejszym trybunałem kamym roztrzą 

saną będzie sprawL, świadcząca do jakiego iwyr«- 
dnienia dojść może czasami natura ludzka. Jako 
oskarżeni et&nęh stróż Grefoir i jego draga żona.

Ghógoir miał z pierwszej żony syna, chłopca 
chorowitrg ), którego nie lubił, Ożeniwszy się po rat 
drogi, został ojcem trojga innych dzieci, na które 
przeniósł całe 3woje przywiązanie ojcowskie. W  ten 
sposób synek z pierwszego małżeństwa etał się 
w domu kopciuszkiem, prześladowanym • dręczonym 
tc przez ma ;oohę, t ■ przei, ojca lub rodzeństwo. 
Wresscie maleństwo G;^goir postanowiło pozbyć 
SjS cbłoj ca, który okryoj r aami i wrzodami wsku­
tek pobicia, wciąż snuł się przed ioh oczyma jako 
niemy wyrzut okrutnego ich posiępowania Katusze, 
zadawane dziecku, stały się soraz cięższymi, trzy ­
mano ja mianowicie w cuobrąisj od brodu kouialce 
parę miesięcy, nie dająo mu prrwie nic do jedze­
nia. Tylko mały pitssk rodziny, wynędzniały i oią- 
gle kopany, Touton, przywiązał się do męczonego 
chłopaka: lizał rany malca i skomlał, kiedy go
ojoiec katował Wreszcie wyczerpane holem i gło­
dem, umarło maleńłtwo. Zwłoki j»g« złożono do 
ouohnąoej skrzynki, a piesek Tcutou, jakby c lczc ■ 
wająo śmierć ewego towarzysza niedob, eirizlal go­
dzinami obok skrzynki, nie dając się odpędłó. Po­
nieważ rozeszła s-ę pogłoska, że malec nie umarł 
śmiercią raturalrą, przeto polioya odmówiła po­
grzebu i * sini cyn wał* dochodzenie sądowe. Jako 
swiłdkowie stanęło dobrowolni# mnóztwo eąs adów 
i znajomych roaziny G^igcire, sklepikarzy, stróśów 
itp., którzy zeznali, że dziecko zginęło wskutek znę­
cania się mad niem rodmoow.

M a ł y  T7̂ e jle to n ,
M A Z U R E K  D Ą B R O W S K I E G O .

Opowieść z czasów powstania 
Napisał 

i in  P. („Tarnowianin”)
Noc była jasną 1 wysoko na ni*bie 

i Księżyc srebrzysty żeglował wesoło, 
k  m ile gwiazdki rozsiane wokoło 

j M.gały oczkiem błyszczącem do siebie- 
Noo cicha — jednak tam w dali za lasem,

I To postać jakaś ukaże się czasem 
To bagnet zalśni — to szabla błyszcząca 
Odbija blaskiem ku żwibtłu miesiąca.

Cista doki ł a ; p śród leśnej drogi 
8unie cień jakiś ledwie widny oku,
Ktoł to w tej porze ? — to starzec ubogi,
Kij w jego ręku, a lira u boku,
W ał-*  on wieśń braciom Jwoim niesie,
Którzy taborem stanęli hen w lesie.
Bo oto moskal ju i Dbdzi nahajem 
Tłuszczę żołdaolwa choe zawładnąć krajem — 
Krajem, na którym wzrósł gma-h Bożej chwały, 
Krajem, co niegdyś a d  inne panował,
Sobie i Bogu zwyoięstwo gotował,
A który dzisiaj krwi merza zalały.

| Bieży wróg strsszny, by okuć w kajdany 
Tych co praojców i mienia bronili,
Tych, cc pzmięcią lepszych cztiów żyli,
A dziś ginęli nad ojoów kurhany.
O! ważni wieści starzec z sobą niesie,
Oko w ytęża: cicho, pusto w lesie.
Tam oto wojsko bratnie wieści czeka,
A droga jeszcze daleka — daleka.

W tern bl/euąl bagnet „Stój I* krzyknął ktoś zdała 
Zadrżał staruszek, stanął trwogą zdjęty,
A z poza dębu wroga twarz mo tkała 
Wyjrzała nagle. „Stój starcze przeklęty'"
Zawołał gmewn-e „dokąd o tej porze 1 
Mów, albo trapem tutaj oię położę!”

„Nie wiem" rzekł starzec. „Droga ma daleka 
Drogw to życia, a z i '% wiscznośc m ora;
Nie znam jej kresów, taki los lirnlkór."

„Nieznaai? To dziwni.; lecz wskaż buntowników, 
Kędy ich szyki, gdzie są, W której stronie?
A gdy nie powiew, to bagnet w twem łonie 1“

„N* śmierć jam gotów w każdej życia obwili. 
Chcesz, abym zdradził, kędy bracia mili *
O, nie; nie zdradzę, i s ta n  przed Bogiem

Z tern, żem ja  nie był mej oiczyzny wrogiem 
Lioz pozwól — zanim śmierć mi »adasz srogą — 
Nieohaj pożegnam towarzyszkę drogą 
Mojego życia: koch, ą lirenkę...
Z strun jej ostatnią debędę piosenkę".

"W zdrygnął się żołnierz: „zdrajca" dziwnem echem 
Zabrzmiało w duszy pokaiaaej grzechem.
Aoh, on był zdrajcą 1 epuścił sztandary,
Wszedł w szyki wrogć w, złego zrzsdcił siła, 
Zdradził swych braci, zaparł się swej wiary 
Niepomny matki, co go porodziła.
Tymczasem starzec okiem lirę zmierzył,
Opuścił laskę, zadrż ła mu ręka,
W  -trany ireorzyits z natchnieniem uderzył,
1 Dąbrowskiego nabrzmiał*, piosenka.
Sposępniał żołnierz, wsparł głowę na dłoni, 
Przypomniał piosnkę z ewej kolebki echem.
Tażto ta bana, co z struu liry dzwoni!
I  dach się ockną? pokalany grzechem,
Tonami pieśni lukowej wiedziony,
Na skrzydłach wspomnień biegi w rodzinne strony.

Fiomhs ucichła... żołn:erz stał w w łożeniu.
Bagnet pnśoiła na ziem ręka drżąca,
Dziwna rią zmiuna odbiła w spojrzeniu,
A na powiekę wyszła łza gorąca.
„Idż, stareze, dalej!“ rzekł wre tn ie . „Ja muszę 
Zostać w tym lede, tutaj grób mnie czeka 
A gdy przybęcbres* tu kiedy z daleka,
To zmów ehoó jeden paolerr za mą detzę."

K R O M K A -
Lwów 12 stycznia.

Mianowania Ministe- euraali dliwości prze- 
niósi! zastępcę prosuracort. Miłasiewskisgo ze Zło­
czowa do Lwowa, mianował zascępcę prokuratora 
Wiktora P>wocki*go we Lwowie prokurato-em 
w Tarnopolu, a adjuukta sądowego Mannę w Prza- 
m>ilu zastępcą prokuratora w Złoczowie.

Dyrektor urzęoow pomoouiozych w namiestni­
ctwie lwowskiem Arnold Des Loger i dyrektoi filii 
kasy krajowej w Krakowie M chał Wolański otrey- 
mali tytuły radzoów oeiarskieh

Przeniesienia. Fan Namiuamc przeniósł kon-
oepistę Namiestnictwt, Władysława hr. Stadnickiego 
ze Lwowa do starostwa w Krakowie, a prakty­
kanta Konceptowego Namiestnictwa dr. Augusta 
Ojfrowicza z Krakowi, do Lwowa, przydzielając go 
do służby w Namiwrtniotwie.

D/reaoya pc szt 1 takgiyftw  przeniosła ofioyą- 
łów pocztowych : Ignacego G orkę ■ Sanoka do K ra­
kowa ; Karola Antoniewicza z Krakowa, Tadeusza 
S uwal'kiego z Tarnowa i Karola Raschką z Białej 
do Lwowa; a nadto ajyitamów pocztowych ; W ła­
dysława Domiozka, Janr Muohowicz* i Tadeusza 
Boi-łowakiego z Kruków*, Jana Kunetta z Jaro- 
sła*i* i Franoiazka AgolzerL z Tarnopola do Lwo­
wa ; Szymona Dąbrowskiego z Rzeszowa i Józefa 
Kapla z Gorlic do Krakowi.; Mojżesza 6 lehheima 
z Drohobycza do Jarosławia; Hermana Wninsteina 
z Tarnopola do B.ałej, a w koi cu Mik. łaj- J*wor- 
akiegj ze Sk*ły do Tarnopola.

Z komlłetn chowu koni. UinisW  rolnmtwa
rara'anowal w ustanowionym pray Namiestnictwie 
we Lwowie Komitecie dli spraw chowu koni w Ga- 
lioyi, w miejsce u r  ęDujących członków: JE  Wil­
helma hr. Siemieńskiegc - Lewickiego i Alberta hr 
Cetnert, jakoteł zat ępcy członka, Alfreda Garapi- 
cha, członkami tego Komitetu na pozostały cza* 
sześcioletniego okresu jego fankoyi, upływającego 
z dniem 28 lip<-.» 1899: Zygmunta Augustynowicza
0 łontiem u Maryana Jędrzejowiczn jego zartęDC^ 
oraz Stanisława hr, Siemieńskicgo człousiem, a Wi­
tolda Postrnskiego jego zastępcą.

Zarazem puloeił p. m mster rolniotwz wyrazić 
ustępującym Ozimkom Komitetu: JE , Wilhelmowi
hr. 3iemions<demu Lewickiemu, Albertowi hr. Cetne- 
rowi i jestępoy czrnnk- Alfredowi Garapichowi 
swoje uinsnie za dotychczasową działalność.

Podróż hr Gołuohow nhiegc do Berlina.— Jak 
wiadomo, wyjeźdź* hr. Gołuchowski w p’ątek do 
Berlina. Depesze douiosły, że podróż tę przedsiębie­
rze w tym celu, aby nczeet.niczyć w dorocznej u-o- 
czystośoi kawalerów prnski»gj orderu Czarnego Orła, 
która się odbędzie w niedzielę 17 bm.

W efwaoh dyplomatycznych wiedeńskich opc • 
wiadłją jadnak. że cel podróży hr. Gduobowskiego 
)esu nierównie wsłaiejszy, a mianowicie, że hr. Go 
łochowski ndaje się do Berlina na speoyaln# ztpro- 
ffzeiae ze strony cesarza Wilhelma, a uroczystość 
orderowa jest tylko pozorem. Jestro bardzo prawdo- j 
podobne, gdyż is*otu. n dotychczas jeszozt żaden z ' 
dygnitarzy anstryarkich, udekorowanych orderem 1 
CeariiMgo Orł«, nie uczestniczył w uroczyntości or­
derowej.

EgZiminA kwalifikacyjne dla nauczycieli srkół 
ludowyah pospolitych i wjóiinłowyeh w Tarnopolu 
rozpoczną iię dnia lfi luttgo. Podania wnosić na­
leży ao duia B lutego oj ręce komisyi egzamina- 
cyjzej za pośrednictwem odnośnej Rady ązkclts) 
okręgowej. Rówt-eż dnia IB lutego rezpoerynzją 
się egzamin a w Samborze, a termin wnoszenia po­
dań upływa z dniem 6 lutego.

Dr, Roman Kulczycki, adwokat kraj iwy i dy­
rektor ka*j ohoryob m. Lwowa c tworzył w Hasiem 
mieście haneelaryą adwokacką w ulicy Karola Lu­
dwika 1. 7

Dar. Dr. Ludwik Cwiklicer z Dobmmila sło- 
żył do funduszu Kasy zapomóg dla atrażaków kwe-
tę 100 tŁ

P Mieczysław Reyzner, znany artysta ma­
larz przybył z Paryża do naszego niasta na czas 
dłuższy.

Klllb puCZtowy urządza we czwartek dnia 14 
b m. w lokalu włamym wieczorek tańcujący.

Portret br. Zlemlałkoweklege, zamówiony 
przez ministra GsutscLa u malarza Ajdukiewioza, 
umieszczony będzie w biupze ministra Rictnera

Ze ZłocZOWS nam donoszą żc na posła do 
Rady państwa z V kury i okręgu Zjoczór-Tarnopol
1 eidyauje p. Henryk Weiser, wł- ściciel fabryki 
W Sassowie.

P. Jan &ala«iewloz, autor B Czartów skiej ła­
wy", napisał sztukę ludową p. t. „Maoiek Samson".

Wystawę warzywno owocową urzą,lzf w p a­
ździerniku b. r. w Krakowie tamtejsze Towarzystwo 
ogrodnicze. Do konkursu dopuszczone będą tylko 
płody kra.iowe.

Wltra; gminy lwowskiej w katedrze. Gne- 
gdaj rozstrzygnięte konkurs, rozpisany przez gminę 
m. Lwowa na szkic do wńrażn, który ufunduje 
gmina dla łaoińakiej archikatedry. Nadesłanyob prao 
było trzy. Pierwszą nagrodę w kwocie 200 złr 
przyznano p. Ec wardewi Lepszemu, drugą w kwo­
cie 1B0 złr. p. Janowi Pomian Kruszyńskiemu, a 
trzocią w kwocie 100 *2i. pp Tadeuszowi Rychte- 
rowi i Terleckiemu,

Konklirsa dla wysłużonych podoficerów rozpi­
sują : Sąd obwodowy w Jaśle na posady woźnego 
przy sądzie powiatowym w Frysztaku z terminem 
do 17 bm.; sąd wyższy krajowy w Kranówie na 
posadę sługi pomocniczego przy tym sądzie, z ter­
minem do 17 bm., a dyrekeya domen i lasów bu­
kowińskiego gr o mentalnego fanduizu religijnego w 
Gzerniowcach na kilka posad leśnych, z terminem 
dc 21 bm.

Zatwierdzenie antypolskich rozoorządzett Ks.
Hatifeid, naczaJny prezes Szlaika pmiinisgo, i.a- 
twie-dził w odpowiedzi na wniesione do niego za­
żalenie, dr.-łalnośó niżiszyah organów administrscyj- 
nycb i policyjnych przeciwko stowarzyszeniom pol­
skim na bzitjzku Odmawianie pozwolenia na przed­
stawienia amatorskie uzasadniono w odpowiedzi „in­
teresem państwa".

Rewizya sądowa W  redakcyi krakoi skiego 
radykalnego pisma Diiunnik Krakowtki odbyłu się 
w sobotę po południu rewizya sądowa z naetępu- 
jącsgo powodu W  rumerzr 297 (wydanym w dnin 
wigi] ijnym) tego pismi pojawił się artykuł pt. „Y«- 
speio dia", podpisrny nazwiskiem Józef Artur Gór­
ek: Prekurarory* pinsewa zażądała zakazu sądowego 
lnzsierzauia tego artykułu; zakaz wydanym został 
dnia 81 grudnia z. r. Ponadto wytoczyła prokurato- 
rya pańtwa śledawo wstępne przeciw autorowi a* ty • 
kułu i współodpowiedzialnym ni podstawie ustawy 
prasowej osobom, o zbrodnię obrazy religu. ponie­
waż artykuł ten noc znamiona blużuiersrwa prze- 
ewko bóstwu Chrystusa. Na wniosek proknratoryf 
państwa p. sędzia śledczy Czyazosan dokonał rowi- 
zyi w lokalu redakcyjnym D tim nika  Krakowskiego 
celeu, wyazuKania ręlźopisa owego artykułu i stwier­
dzeniu oso uy autor*

Uwolnienie kr StoJalowskEsgo. Węgierski 
minister Sprawiedliwości nnprobowat postanowienie 
sądu budapiBztańjkiegc co do mewy dania as. Sro- 
jałowsciego sądowym władzom austryack m w Gali­
cji. Wsknte* tego wypuazciono wi-,żp’a natychmiast 
na wolność. Opuszczając więzienie, ks. Stoj złowski 
wzniósł onrzyk na oześó węgierskiego narodu a na- 
itępnie udał się do unshzkauia posła Poionj ’ego, 

Który ^ystępo -a ł w jsgo obronie. W  motywach sa­
du budapeszteńskiego uzasadniających jego ni a wy­
danie władzom cuztryackim, znajduje się ten, iż sąd 
w W-,dowicaoh żąda, aresztowania i wydana księ- 
dzi Stojałows«iiego z powodu zbrodni obrazy religii, 
ale gdy kodskc ruatryhoki dopatruje się obrazy re- 
ligii w tem, iż ks. StojałowsKi odprawiał mszę w 
gospodach, to dotycząca paragraiy węgieeskiej usta­
wy Karnej nie widzą w odprawianiu mszy po za 
obtębsm kościoła żadnej zbrodni jeżeli przez to 
przy bory do mizy nir są ani czynem, ani słowem 
znieważone.

1-toti zaś ozynu podanej przez sąd eanooki 
zbrodni, polega no tem, że ks. Scojałowski ns zgro­
madzeniu ludowi tn nie był dość powolnym repie- 
zentantow władzy, który zgr- madzenie te onoiał 
rozwiązuć, wdał się z n in  w dysputę i nakłauttl 
lud do merozchodienia się. Czyn tsn jednak według 
ustawy węgierrkioj, nie jest jeszcze wcale zbrodnie 
gwałtu przeciwko władcom. Do tego, 'według wrpom- 
nianuj ustawy byłby potrzebnym czynny opór, bier­
ny zaś ODÓr me jezt karygodnym.

Z komitetu pomnika Mickiewicza. Delegat 
komitetu stanął dnia 9 zm. w Rzymie i w pranowm 
p. Rygiera zastał pracę nad pomnikiem M-ckiewioza 
znacznie posuniętą, tak iż jest wszelka nadz>eja, że 
modsl gip*owy po.-tao poety i model grupy bojzaeJ 
stzną w*dlog obietnicy artysty w końou marca rb. 
Chociaż defrgst komitetu nie w tym celu był wy­
siany, aoy pracę p. Ryg'era oceniać pod względem 
artystycznym, mógł się on jednak prze conaó, z i a r­
tysta afcorzystał ze wskazówak i życzeń, które ma 
Wyrażono po odsłonięciu pierwszego projektu. Zre­
sztą ostateczny sąd o pracy będzie możliwym dopiero 
po jej znjelcem wyKonnzeniu.

Innawacye na kohjach Hrzb a Andrzej Fre­
dro, w liżcie, który niedawno umieściliśmy w kronice, 
wspomina o pierwsnej oherze zniesienia sygnałów 
koicjowyoh na dworcach dzwonem stacyjnym. Otóż 
rzeoi, w srozegołash tak się przedsti wia: W Sta-- "
nisławowie w nocy z niedzieli na poi ieatiaiek. zg.- 
aął pakier kdejowy Bkąpski Przyzwyczajony, że 
nade;ś«ie pociąga bęaue sygnalieowaue dzwonie­
niem, zapomni* spiesząc do pociąga lwowskiego, ie 
równoostsme nadchodź, pociąg z Hnsiatyna. Zzle- 
d w t też wstąpił na tor, pochwyciła go lokomotywa 
i amiażdżyla aa niekształtna masę

Sazon paarowy wa Lwowie- Zaicte wcale 
nie wystawi się na zarzuć prz*s»dy ten, kto powie, 
że rządy nowej dyrekcyi teatru hr. Suarbka we 
Lwowie będą kiedyś zlot cmi literami zapisane W hi- 
Ltnrji lwowskiego teatru Bo oto choćby pobieżny 
izuc oka na to, co zdziałali dotychczas pp. R«m- 
drowski i HsUer, wystarczy, eby imasio najwięk- 
■zego nawet soeptyka in puncto teatru do ucnyle- 
nir c* U przel ich pracą. Pomijamy zasłagi dy­
rekcyi na pola dramatu i operemi i wymienimy 
tylko to, co już uczyniła na polu opery. Oto wy 
stawiła dwie tak prześliczni opery, jak Smetany 
„Sprzedaną narzeczone" i Hamperdimka „Jaca i 
Małgosię”, a wyetanenis ioh ani pod wzglądem 
wykonalna, ani pod względem zewnętrznego apire- 
tu scenicznego n'e ustjpo»ało w niczem piarwjz i- 
rzędnym testrom z ag -.nicznym. Di daó potrzeba, że 
tego wszystkiego dokonała dyrskeya w ciągo sto­
sunkowo bardzo kiótkiego czasu, objąwszy kiero­
wnictwo w b»rdzo trudnych warunkach, leer ener­
gia j«j z'&ma» ptzes:kody, a entuzjazm, z którym 
p-zystęDuWzła do pracy, udziebł się rzec nrożaa oi- 
łej publiczności lwowskiej, która dop ero tera1- pa­
trzy na teatr jak na prawdziwą świątynię sztuki, 
zajmuje się żywe tu r  co tan. sie dzieje i co się 
przygotowuje, nauozywszy się cenić w nim i os tyto- 
cyę służącą nie tylko dla zabawy, lecz i dli pod 
niesienia ducha.

Pierwszy etap naszej dyrekoyi skończył się, 
teraz asstęęuje okres nowy. Wszędzie na rogach ulic 
widać rozlepione afisze, ogłaszające program pszom 
operowego, a program ten przedstawi* się rzeczy­
wiście imponująco.

Przedewszystkiem repertuar jest tas  obfity 
treścią, tal doborowy, że przypomina repertuary 
operowe pierwszorędnych scen w Europie. Ujrzymy 
znowu Leoucavalla „Pajaców" Mascayulago „Gayal- 
lerę", Rossiniegi „Oyrulikr sewilskiego", Thomasa 
„Mignon”; Verdiegc „Aidę", „Bal maskowy", „Tre- 
viatę“, „Rigoletto"; Bizetta „Oarmen", Balliniego 
„Lunatyczkę", Donizettiego „F*voritęu i „Łuoyę", 
Flotowa „Martę", Mayerbeera „AfrykanLę", „Haga 
notów" i „Proroka”. Po raz pierwszy wystaw one 
cędą „Tannhauser" i „Lohengrin", opery Wagaera, 
s dość wymienić n zwisko icb kompozyt*r», aby je 
polecić. Główny jednak nacisk kładzie program dy­
rekcyi na opery narodowe. Oprócz „H*lki“ i „Stra­
sznego dwo-u“ ujrzymy niegranego jeszoze u nar 
„Flisa" Moniuszki, „Powrót taty" Ju-eckiego, „Go­
planę" Żeleńskiego i „Livię tjaiatibę" Noikowakiego

Ali uietylko opery polskie i Ka tą się nr na 
szej scenie; oto po raz pierwszy wogóle w sezonie 
operowym wezmą udział siły wyłąoznie polskie: Ja­
dwiga Camilowa, liana Brhuss, Mirr Heller, Amalii 
Kasprowicz, Zofia Konarska, Janin* Korolewicz, Eu- 
g*nia Strassern oraz śpiewacy: Aleksander Bau- 
drowski, Władysław Floryańsk:, Gabryel Górski, 
Julian Jaromin, Aleksander Filipjj-Myizuga i Be­
nedyku Remy. Równocześnie są w toku układy o 
występy gościnne * pp. Teresą ArKiową, śleks. 
Stromfeld-KlamrzyńsKą, Wandą Klsczyńahą i inn. 
Orkiestrę uzupełniono wybitnemi e’łami. Chór skła­
da się z 72 osób a dekoracys kostyumy będą 
prseważme nowe. Co do tego ostatniego punktu to 
publiczność miała już nie raz sposooność przek onać 
Się, z iakim Drzepyoheir wystawia dyrekeya sztuki

A więc uczyniono wszystko, aby odpowiedzią

I
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hajwyżfliym wymaganiom aztnfei wogóle a sztoki 
narodowej w tzozfgólności, skupiono we Lwowie 
kwiat operowych artyetów polakioh — dla dopeł­
nienia całości potrzeba teraz tylko poparcia publicz­
ności, tak serdecznego i entnzy antycznego jak do­
tychczas.

Z prezydyum magistratu Z powodu braku 
spraw ważnych i pilnych do załitwienia, posiedzsnia 
Rady miejskiej w tym tygodniu nie będzie.

Natomiast odbędzie się we czwar.ek wspólna 
narada sekcyi drugiej i piątej nad projektem 
nowego statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy.

Walne zgromadzenie ozlonków Towarzystwa
Wzajemnej Pomocy uczestników powstania polskiego 
z r. 1863 4 odbędzie się we Lwowie we czwartek 
dnia 21 stycznia b. r. w sali Kasyna miejskiego o 
godzinie 5 po południu.

Ks Marcin Zuziak Z Baranowa donosi nam, 
i i  wystąpił z „Koła włościańskiego", założonego 
przez adwokata z Tarnobrzega p. dr. A. Borowiec­
kiego, ponieważ dr. Snrowiecki działa wbrew sta­
tutowi Koła, ks. Zuziaka pragnął użyć za narzędzie 
do przeprowadzania swych własnych interesów, sieje 
waśń społeczną, poniża duchowieństwo i podżega Ind 
wiejski przeciw innym stanom.

W sprawie zajścia na dworcu przemyskim ^
otrzymujemy od jednego z mieszkańców Przemyśla . 
obszerne uwagi, w których nacisk kładzie autor na j 
to, iż przełożeni obchodzą się z podwładnymi sobie t 
funkcyonaryuszami kolejowymi zbyt oztio, niemal 
bezwzględnie, a takie traktowania personalu służbo­
wego zamiast dodatkich przynosi tylko ujemne 
reznltaty. Oddziaływa to mianowicie na niższą 
słnżbę tak szkodliwie, śe ona nietylko wobec publi- 
czntśoi, ale nawet wobec swych przełożonych staje 
się opryskliwą i krnąbrną Stąd znowu wynikają 
kary pieniężne, nieraz bardzo dotkliwe, stanowiące 
wielki wyłom w budżecie domowym takiej ofiary ; 
a kary wywc łoją rozdrażnienie i żądzę zemsty. 
Obok tego zaś w służbie kolejowej panuje wszędzie 
Wielkie przeciążenie pracą.

Co do zanika uczuó religijnych u służby kole­
jowej, to podnosi nasi korespondent tę okoliczność, 
że przełożeni sami dają zły przykład, bo lekceważą' 
wszelkie obrządki kościelne a postępowaniem swem 
względem podwładnyoh zaznaczają aż nadto dobitnie, 
iż chrześcijańska miłość bliźniego, jest im zupełnie 
obcą Tym więc przykrym stosunkom przypisuje 
nasi korespondent przyczynę niemiłego zajścia na 
dworcu przemyskim. Uwagi powyższe, sądząc z roz­
maitych przykładów, nie są bez racyi. Oczywiście 
nie możemy powiedsisó, iżby wszędzie ze strony 
wszystkich przełożonych, służba kolejowa dozna- 
wała tak rażących przykrości, znamy bowiem oso- j 
biśefb urzędników, którzy cieszą się jak największą, 
sympatyą, poważaniem a nawet przy* iązaniem ko­
lejowej służby niższej kategoryi, Gdzie jednak pa­
nują takie stosunki, o jakich nam pisze nasz Prze­
myślanin, tam wskazanem byłoby naduiyoiom podo- j 
bnym sapobiedz, ohoćby tylko ze względu na inte- 
res i powagę służby publicznej. |

Podwieczorki taneczne W Warszawie w pro-! 
wadzono w tym roku nowcśó karnawałową, miano- > 
wicie podwieczorki taneczne. Zaproszeni goście zbie­
rają się o g. 4 po południu w toaletach wizytowych : 
i tańczą do godz. 9, a najpóźniej do 10 wieczorem, 1 
z krótką przerwą dla spożyoia podwieczorku, w po 
staci herbaty i zimnych przekąsek. Takie zabawy 
*e wszech miar zasługują na rozpowszechnienie. 
Przedewszystkiem koszt podjęcia gości je et niezna­
czny, pozwala więc urządzić kilka podwieczorków, 
zamiast jednej kolacyi, a powtóre zabawa pozostaje 
w zupełnej zgodzie z hygieną. Każdy, wytańczywszy 
się doskonale, zasypia przed północą i nazajutrz 
wstaje do pracy wypoczęty, świeży, słowem zdro­
wia na szwank nie naraża. Wszysoy ojcowie ro­
dzin, zwłaszcza wśród ludzi pracy, powinniby takie 
„podwieczorki tańcujące" gorliwie popierać i urzą­
dzać nietylko w Warszawie, ale wszędzie, gdzie ro­
zumnie oceniona jest wartość zdrowia i czasu.

Bolesław Prus w ostatniej kronice tygodnio­
wej zamieścił następujące podziękowanie: Pewna 
liczba łaskawy oh osób zaszczyciła mnie biletami, li­
stami, nawet — drukowanemi pochwałami, z oka- 
zyi jakoby 25 tej rocznicy zapisywania papieru 
przezemnie.

Gdybym chciał dziękować za te wszystkie ob­
jawy, słówby mi zabrakło. Nie dlatego, ażebym nie 1 
rozumiał potęgi ludzkiej życzliwości, którą przecież 
w modlitwach kładzie się zaraz po Łasce Bożej, 
ale że — mówiąc otwarcie — nie jestem do tego 
przygotowany.

To, co szanowni i kochani państwo raczy­
liście (chyba przsz pomyłkę) wypisać pod moim 
adresem, nie powiem — łe  „prześciga moje naj­
śmielsze marzenia", bo ja o niczem podobnem ni­
gdy nie marzyłem, ale — prześciga to, czego mógłby 
pragoąć najzasłużeńazy i najambitniejszy literat, czy 
dziennikarz.

Istotnie, kiedy odozytywałem bądź listy nad 
miarę łaskawych dla mnie, bądź artykuły moioh 
kolegów i przyjaciół, zawsze miałem ochotę zawołać.

— Moi państwo, to wygląda bardzo ładnie, ale 
tylko dlatego, że zrobiliście tak ładnem I...

Szczerze mówiąc, jestem bardzo zakłopo­
tany, Raz dlatego — że znam wielu ludzi, którzy 
równie długo i dobrze pracnjąo, nie doczekali się 
żadnych owacyj, a powtóre — że jedną z najpierw- 
szych bajek, jakiej uczyłem się w dzieciństwie, by­
ła bajka — o szczurze, którego — odurzyły ka­
dzidła...

A zatem — kiedy się to jnź skońozyło, ser­
decznie, jak najserdeczniej dziękuję wszystkim i 
proszę, aby i nadal uważali mnie nie za to, ozem 
się wydaję, ale za to, ozem jestem, byłem i będę.

Wasz brat i sługa Bolesław Prus.
Jestie to możliwo? Dzienniki rosyjskie do­

noszą, że słynna przed laty artystka dramatyozna 
rosyjska Paraskewia Orłowowa wystąpiła tymi dnia­
mi na cel dobroozynny w komedyi Gribojedowa pt. 
„Bieda z rozumem" w tej samej roli, w której wy­
stępowała w tej sztuce na soenie petersburskiej w 
roku 1828. Grać przeto jednę i tę sarnę rolę w od­
stępie 69 lat, to prawie niemcżebne.

Usuwanie garbu. Na ostatniem posiedzeniu 
paryskiej Acądemie de Medecine, wywołał eenzaoyę 
odczyt (re Callot o nowym chirurgicznym sposobie 

fwania garbu za pomocą stosownych bandaży, czy 
maszynki, którą pacjent nosi. Z 237 wyleczonych 
tym sposobem osób, sześó przedstawił Callot ze­
braniu

Także powód. W Trenczynie usiłowała sobie 
odebrać życie za pomocą rewolweru młoda dziew­
czyna, nazwiskiem Marya Jenisoh. Miała ona od u- 
rodzenia płaskie etopy tzw. plattfasy i ta mała wa­
da piękności zmartwiła tak biedaczkę, że popełniła 
zanaoh samobójczy, który na szczęście nie ndał się 
gdyż kula drasnęła tylko skroń.

Na zupę rumfordzką Złożono w handlu Jana 
Dreslera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 : K. T. 10 zł., 
Eustachy i Włodzimierz 1 zł-, O. B. 50 ct,, ksiądz 
arcybiskup Seweryn Morawski 50 zł. W czasie od 
1 do 9 stycznia b. r. rozdano 1824 porcyi zupy i 
1824 poroyi chleba. Kosztem magistratu wydano 
w tym czasie 1800 poroyi zupy i tyleż porcyi 
chleba.

2uiarll. Sabina Zahajkiewiczowa, wdowa po 
profesorze gimnazjalnym, w Tarnopolu. — Fioryan 
Djmicyuez Pokiziak, b. notaryuaz i właściciel dóbr, 
przeżywszy lat 67, we Lwowie.

stan powietrza. T. o 9 rano — 7 R., w poi. 
- -  5 B Bar. 767, Spada. Pochmurno.

Rozwiązanie szarady z nr. 5 nadesłali jeszcze 
Leon Zagórski z Przemyśla i Ida Bzowska z Felsó- 
Srwidnik na Węgrzech.

Nic nleznaczące sławko.
Rzecz dzieje się w biurze telegrafa.
„Chciałbym wyołaó tę depeszę za 30 ct."
Uczędn k czyta i liczy:
„Pani Laura w X. Przyjeżdżam jutro. Twój 

kochający mąż Ignacy. — Jedenaście wyrazów. Bę­
dziesz pan musiał dopłacić."

„Kiedy nie mam więcej pieniędzy przy sobie."
„A więo trzeba wyrzucić jakie nic nieznaoząoe 

słówko."
„Nic nieznaozące słówko? W ięi wyrsnó pan 

•kochający."

Okruchy myśli.
Powiedzieć, co to jest miłość, mcgą najlepiej 

ci, którzy o niej nie śmieją mówić
Mędrzec i głupiec daleko prędzej poznają się 

na sobie, niż dwaj mędrcy.
Czas, to pieniądz; a lt kto ma duło czasu, ten 

potrzebuje dużo pieniędzy.
Miłość robi człowieka ślepym, zawiść niecnym.

Repertuar teatralny. Dziś we wtorek „Marta 
czyli kiermasz w Ryszmondzie", opera w 5 aktach 
Flotowa. Pierwszy występ panny Janiny Korolewi- 
czównej oraz pp. Aleksandra Myszngi i Juliana Ja ­
romina. Jntro we środę po raz 1-szy „Cyrkowcy" 
(Circusleufce), komedya w 3 aktach Suhoenthana. 
z panną Czaplińską i p. Ruszkowskim w głównych 
rolach. Rozpocznie: Kinematograf z nowym progra­
mem. We czwartek „Łucya z Lammermoorn", opera 
w 5 aktach Donizetti’ego, pierwszy występ Jadwigi 
C.milowej, drugi występ Aleksandra Myszugi, Ju  
liana Jeromina i Gabryela Górskiego.

przywraca imieniowi hrabiego Entaohego dawną 
glorię rod zinną.

Drugą zakochaną parą jest siostrzenica Eusta­
chego. Renia, i adwokat August. Pragną oni się 
pobrać, ale hrabia Enstaoby sprzeciwia się temu, 
bo adwokat August nie podziela pozytywistycznych 
jego teoryjek, jest zanadto uczciwym, i jako adwo­
kat zwłaszcza, jest niedołęgą, bo nie popełnił nigdy 
żadnego szelmostwa. August tedy bierze się na spo­
sób, wytykając sobie dwa ce le: otrzymanie ręki
panny Reni i wyleczenie Eustachego z jsgo choro­
bliwych zasad. Wynajduje więc jakieś nieformalno­
ści Eustach ago przy kupnie dóbr Topólno, sprawę 
przedstawia hrabiemu jasno i jako a Iwokat taki, 
dla którego hrabia powinienby powziąć „dobrą" 
opinię, grozi mu, że każdej chwili może go posia­
dłości pozbawić. Fortel poskutkował piorunem Hra­
bia Eustachy poznaje niedorzeczność swych doktryn, 
i zezwala adwokatowi ni małżeństwo z Iienią, a 
adwokat naturalnie procesu o nieformalności w k a­
pnie dóbr nie wdraża, bo nieucioiwym był tylko 
na chwilę.

To są główne rysy komedyi p. Madejskiego. 
Jak  z nich widać są w niej pomysły oryginalne 
i przykuwają niezmiernie nwagę widza do soeny. 
W pierwszej więksaej komedyi można już wybaczyć 
aatoro ri inne niepotrzebnie wplątane sceny i po­
stacie, bez których utwór śmiałe mógłby się obejść.

Rolę Iii, rolę bardzo trudną, odegrała nader 
dokładnie, z wielką inteligencyą i zrozumieniem 
panna Trepsio i śmiało powiedzieć można, że uzu­
pełniła w grze to, czego w scenarynszn niedosta- 
wało. Artystkę tę obdarzono sutymi, zasłużonymi 
oklaskami. Obsada innych ról była również bardzo 
stosowną, a podnieść wypada grę p. Romana, który 
w charakterystycznej rjli woźnego bardzo dokładaie 
dostroił się do całości. Żelieław.

„Mody paryskie",
najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wyohodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego 1-egc i 15-ego Prennmeratorowie 
„Przeglądu11 mogą prenumerować „Mody“ po oenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie T80 ct., 
rocznie 3'60 Ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich" : LwÓW, ulica
Łyczakowska I. 27.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczorajsze przed .ta wionie rozpo­

czął koncert pani Jadwigi Mierzwińzkisj. Nazwisko,

Glosy publiczności.
Na budowę kościoła I klasztoru 00. Refor­

matów we Lwowie (Janowska 58) złożyli P. T. 
Dobrodzieje następujące ofiary : JE , ks. arcybiskup 
Morawski 1000 zł., Najprz. ks. biskup Solecki 100, 
Najprz. ks. biskup Weber 60, N. N. 100, JE  ks. 
arcybiskup Isaakowioz 10, N. N, 10, JE . Stanisław 
Bndeni 100, Przew. ks. kan. Lubomęski 10, N. N. 
3, Przaw. ks kan. Lenkiewior 10, Przew. ks. kan. 
Pawłowski 10, Wks, Sarnicki prow. 00. Bazylianów 
100, Wks. Bcżentowioa prob Sokoł. 100, Wks. 
Źychowioi z Włosienicy 50, Wp. ksieni Norberta­
nek ze Zwierz 100, Wp, ksieni Bened za Stanią- 
tek 100, Wks. Strzeliohowiki z Giebułtowa 50, 
Wp. Kaucsyńaki 60, pp. Lewandowscy 6, ks. Klim­
kiewicz z Tarnawy 10, ks. Kopinki z Siepran 10, 
ks. Sohwaro Zwierzyniec 6, ks. Ślusarczyk Krze­
szowice 10, ks Opi owies Sułkowice 10, 0 0 . F ran­
ciszkanie Lwów 10, p. Tomasz, Sniatynkn 5, 00 , \

w

moo widzi mówca w tw orzenia now ych gałęzi 
przem ysłowych. Galioyą potrzebuje trzech rze- 
o z y : pracy, praoy i jeszcze raz p ra c y ! (Żywe 
oklaski.)

L iberał W  r a b e t  z sprseciw iał się rpe- 
oyalnem u faw oryaow anin O-alioyi, p. T i t i n -  
g s r  i ą d i ł  popierania p rz tm y s łi na Bukowinie, 
a p. S c h i ł o k e r  skarżył s 'ę  na usiążliw* o- 
podatkow anie stow arzyszeń taw*dowyoh.

P. H a l l w i o h  wniósł uchw alenie rezo- 
laoyi domagającej się u tw orzenia w m ini- 
steryum  handlu  przybocznej rad y  pizsm y- 
ełowej.

R eferen t p. S z o z e p a n o w s k i  om awiał 
stosunki przem ysłu ieL zn eg o  na W ęgrzaoh i 
w Niemczech i porów nyw ał go z an*tryaokim , 
poozem przeszedł do om ówienia tg o d y  z W ę 
gram i i zwróoil się przeciw  tym  posłom, k tó­
rzy  za izn o ili mn, że przez swoje op tym isty ­
czne przedstaw ianie stosunków anstryaokioh za- 
ehęoió tylko może W ęgrów do opozyoy. prze- 
oiw podwyższeniu kw oty płacone przez niob 
na wspólne w ydatki. Gtóż p. Szozepanowski 
rzekł, że poważni mężowie z obu połów p ań ­
stw a naradzają się nad tą  sprawą a w yrządzi­
libyśm y im praw dziw ą ujmę, gdybyśm y uw ie­
rzyli w to, że oni przeozą istniejąoym  faktem  al­
bo d ad rą  sobie wmówić ocś, co nie istnieje. 
Ugoda przyjdzie do skutku wedle rzeczyw iste­
go etosnnku ekonom ioinyoh i finansow ych sił 
obu połów państwa. N astępnie rzek ł mówoa, 
że przem ysł austryaoki pod pew nym  względem 
sie orfa, a to dlatego, że niem iecki przem ysł 
robi szalone posiąpy. A-Ustryaoki św iat praem y-1 
słowy posiada w ielkie zalety, potrzebuje tylko 
odpowiedniejszego podziału praoy.

W  głodowania przyjęła Izba zarząd cen­
tra lny , tudzież pi oponowaną p. H allw ioha rezo- 
luoyę.

Następnie p. B o s s  postawił wniosek, aby 
spraw ozdanie komisyi budżetowej o zniesieniu 
stem pla dziennikarskiego wzięto na porządek 
dssi<noy dzisiejszego posielzenia zaraz po ukoń­
czenia debaty  nad budżetem  m inisterynm  h a n ­
dlu. W uio iek  ten  odrzuoouo 71 gtosatai prze­
ciw 66.

N a kończ posiedzenia postawione- kilka 
nagłych wniosków.

P. L e w a k o w s k i  postawił nagły  wnio­
sek, w którym  powołując się na m ow ę, wypo­
w iedzianą przsz nam iettn ika ks. S^ngaszkę 
przy otw arciu Sejm u galicyjskiego, domaga się, 
aby rząd duł w yjaśnienie w sprawie tej mowy 
i polecał władzom polityozajm  w G alic ji, iżby 
rów nom iernie w ykonyw ały ustaw y konsty tucy j­
ne wobeo wazystkiob obyw ateli i szanowały 
swobodę w yboroią przy najbliż-.zyoh w y b o ri;n  
do R*dy pańs.wa. Mot wująo swój wniosek, 
rzekł p Liwakow<ki, iż niepokoi go ten  ustęp

Łekmn chorób kobiecy eh i akuH er
Dr. Leopold SCHELLENBERO

b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej p ro f  Chro­
baka uh Wiedniu, b. asystent król- kliniki chirurgicznej 
prof. M ikulicea we W rocławiu, b. Ukarz kliniki cho­

rób wewnętrznych prof. Sothnńgla  w< W iedniu  
o«i»dLŁ mrm I j-o w o w rle  1 ©rcŁyn-isJe 
■u.1. IC o p a m lłe s k  1. 2 2  od. 3 —5  P® p o ł .  

Dla ubogich od 9—10 przed południca bezpłatnie.

L e k a rz  c h o ró b  K o b iecy ch  i  a k n s z e r
Dr. Z y g m u n t  G e m b a rz e w s  ki

b. asystent prof BrkitafrkyUgo w szpitalu chorób kobie­
cych w Wiednia, b. operator kliniki położniczej prof. G. 
Brauna w Wiedniu i klieikl chirurgł-ianej pref Wfllfleri 
w t  on po stad-ach na kl nlkach prof Leopolda w Dtan 
nie i Ishanient i Bi-linie, osiadł ws Lwowie i ordyazia 
od gola-1 Itej powił Dli uHojich bezpłatnie od • --10I* 

rano oL J.giliońtkz 1. 7 I. piętro.

J a k o  d o b rą  i pew ną  lo k a cyę
polecamy 

4 ,/,°/0 Listy hipoteczne,
4%  Listy hipoteczne koronowa,
5%  Listy hipoteozne premiowane,
4°/, Listy Tow. kred. ziemskiego,
4 V,°/# Listy Bankn krajowego,
5°/( Obligaoye Banku krajowego,
4 °/# Pożyczkę krajową,
4»/, Obligaoye propinaoyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te tpm dajem y i kupujemy po n a j­
dokładniejszym kurne dziennym.

K a n to r  w y m ia n y
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B a n k n  h ip o teczn eg o .
fjpąf- Kantor wymiany i oddział depozytowy 

przeniesiony do lokalu parterowego w gm bankowym.

mowy ks. Snnguiaki, w którym  cn rzekł, śe

każą mu zapomnieć o wielu brakach głosu i. szkoły, 
Stojących na przeszkodzie w keryerze artystycznej 
pani Mierzwińskiej jako śpiewaczki koncertowej. 
Zresztą. Bela teatralna nie jer,t miejscem odpowie- 
dniem do pipisów koncertowych, zwłaszcza dla gło­
sów małjch, które może lepiej by się wydały w 
sali lnb salonie prywatnym. Być mcżs, że dalsia 
praca na tem polu, wypełni luki dziś jeseoze rażące, 
by nazwisko Mierzwińskioh zabłysło kiedyś sławą 
nietylko po mieczu lecz i po kądzieli. Z poszczegól­
nych numerów najbardziej podobały nam się pieśni 
Chopina, z których przebij do  nię zrozumienie 1 uczu­
cie, najmniej zaś pieśń Gilla „Dziewczę z buzią jak 
malina". Po tkońozonym konceroie artyści dramatu

Bernardyni Lwów 6, N. N. 6, księża na rek< l 
_ . . . .  ■ . i Kętach 1895 r. 68, ks. Halatek, Trzebinia 50, - . . . -
które koncertantka noei wspólne i  jednym z naj- "W czasie poś w kamienia węgielnego 68, is  D r o z d ^ - d o p o d o b m c  bliskie w ybory dc R ady pań- 
słynniejszych śpiewaków poLhich samo przez «ę  p „ Hm Ś1 B0 kfl ZlireDtb,  Szczersec 50 ks. N. N, j »% pow-, dem ruohu ludowego że reąd po­
stanowi wielką stnknyę dla publiczności. Prócz te- B ks Filareki pr°f 6 ks Polek Lwów 3 ks 18tę;OWM w<ae legalnie i w którym  n a f« a ł  
go posńda koncertantka mały lecz dość przyjemny z ’ió|kowaki Lwów 3 , ' kn Kułakowski Lwów 3. j P ^y w ó lzeó w  ru o łn  l d w rgo niepowołanym i
głos mezzosopranowy, a pr*ycem powierzchowność N N 2 ks Szlęk g-rardyan e Pilisy 96-60 1 r'brońoami ludu narnuoająoymi » ę  BU na ope-
piękną, pełną wdzięku i ehgancyi, które to przy-1 kg 8kow r,n łk  ł6 Saląska 80 p# Winc , nty Mata]a : kauów . W ob^c takiej stronnicaośoi zachodzi j
mioiy mimowoli zdobywają eympatyę słuchicz* i 4Q Ludmiła i Wład. N iedżwieccy- pająk, i *damem mówow obawa, że w łsdse w  G a lic ji I

p. Stanisław Markiewicz 10, p Leonard Solecki 10, ‘ najbliższych wyboraoh do R v ł j  .itńntwa
pp Gubrynowicz i Schmidt 2, Wieczyńska, L -ów  10, , b qd» p stępowały tak  famo jak  przy o ta tn ioh
ks. Gna to weki prof. 6, p. E. Marynowski. Lwów 2, i f  yboraoh do S eim j, t .J .  będą się stara ły  p rz i-
p. A. Rybicki, Lwów 5, Bank nredytowy 5, p. Bia- forsować kandydatów  konserwatywnych,
łogórski Dr. 1-50, Filia banku anet węg. 10, E. S. j . D' US \ wniosek nag ły  również dotyoząoy 
5, M. P. 2, JO. ks Sapieżynt 5, ks. Krasowski, 1 M ibhżssych  w ybotów  postawił p. R om .ńazuk.
Lwów 2, hr. Stadnicka 5, Dr. Kr.mińeki, Lwów 2. { W  m otyw ach swego wm o ku mów: p. R im e ń -
JE  Schnlenbnrg 5, JO. ks. Lubomirski 5, N. N. 6, od la t w ielu orgf na rządow e w Ga-
p. Zgóraki 5, p. Janta 3, JW . p. hr. Borkowski 5 , 1 »*>e POStęunią przy w yborach Ściśle le-
p. Kędzierska, Lwów 2, JW . h r .  Dzieduszycka 5, { i bezbronnie, a 'e  w pływ ają na  n ie 
p. Barszczewski, Lwów 6, F  S 1, p Mztyazkie- j ^  'p o ió b  n i-d o sr olony k o n .ty m o ją . :Na wielką
Wicz 5, P Łoziński 1, p. Trzecieska 1, N. N. 5, | « ta lę  odbyw zło się to, zdaniem  mówoy. prny
p. Kamberski 1, p. Kotowicz, Lwów 1, p. Ziołecki | ostatnjoh w yborach do S e ]-u , a zachodzi oba-

, , , o  n  . j i  u • i i 1> P* Matkowska 1, z  drobnych składek m. Lwowa | w *> powtó rzy się to przy obeonyoh wy bo
odegrali komedyę Szutkiewieza „Popycbadło" z wiel- V10Q zfr ,q. ’ na1tąPi' i rfcoŁ do R ady państw a, tem  bardzie], żs oi ca
kiem jak zwykle po wed ternem. Teatr był praw ie ' Wszystkim P. T. Ofiarodawcom składamy n a j j mi  urzędnicy polityczni, przeciw którym  pod-
F,ein7- F. Neuhauser. serdeczniej?ze dzięki i staropolskie „Bóg zapłać" po- n o n o n o  wówesas najcięższe zarzuty, obecnie

* Wieczór kwartetowy gal. Towariysfc^a mu-1 iecając aiq dalszym Jaskawym wzglądom. tyoh *amyot o k ięg to a  kierow ać bą % wybo-
zycznego, złoicny z Tria kompozyoyi H. Melcera, Ks, Maryan Markie%oic%t przoZofcony 0 0 . E o - 1 * m ektóray % niołi naw et awanaowali.
z pieśoi J. Galla i smyczkowego kwartetu Dvorza- formatów we Lwowie. \ Obawa mówoy }e%i tam  wiąkaaa, ta  ta ia lam a
k& będzie jedn% z najpiąkniej«zych produkcyi se-1 * * + \ z  P°wo<̂ u n *dutyó wyboroaycb nie cduo«*ą ta -
zonu bieżącego. Tak utwory wszystkie dla Lwowa jj ^  skutku, a prawo o Bwobcdaie ag rem aiza
nowe, juk i wykonznie, wróżą wieczorowi temu f  . nbo^ch uczniów w k ^y  męskiej im. św  d lłI l ,a 9lq ju4  t w ł I  b y w ł naruszane. Dlatego
niezwykły sukces crtystyczny. Same zresztą imiona ! A“n^ cfia^0WRl Pan Ja“  ,  ̂ . ■Dyr*.k>7* też wnosi mówca o wezwanie riąd o , aby przy
wykonawców profesorów Melcera, Sladka i Wolf- i “ koł7 BP'rfflla m,ly. ^ ^  limemn J najbliftnyoh w yboia h  ściśle prae*trz.g»no u
•thal., którzy od dłuższego czasu pracują nad wy- Jj g uczniów szlaohetnemu ofiarodawcy. , x sprawiedliw ie załatw iono w ez.lkie aaża-
studyowaniem Tria i kwartetu, są już niezawodna , | ł*ńia i rek  amacye.
gwarancyą tego sukcesu Nie mniejszą atrakcyę f /alr/M r# Nasfcęrne posiedzenie Isb y  dzi.ia i.
wieczoru tego etanowi i śpiew dr. Sznlislawskiego, { 'Lłź&yCłŁ* “ fi i. “ 1 ’ “ “ I08ń 12 stycznia, Oesarz składał wczo-
amatora ukazującego się bardzo rzadko na estradzie, | § Z kolei. Dnia 23 s. m oddaną została kolej r *i g ra tu k o y e  ar.yksięo iu  R ainero wi z powo­
zie cenionego wysoko dla szczególnej subtelności) lokalna Schlackenwsrth - Joaohimsthal ze stwyami ’ ^  t ł i rocznioy jego n icdzin  i zabaw ił U
z j»-ką pieŚDi wykonywa. Tym razem wystąpi on , Schlackenthal (atacya graniczna B E B. [Buste- niego prze* pół godziny.
z najnowszemi pieśniami Galla nigdy dotąd nie ; hrader Eisenbzhn]) i Joaohimsthal, tudzież z przy- _ Berlin 12 stycznia. Oe«*rz w iibelm  od-

dzia 12 styci ia (Z Izby handlową]).
A.Keye m aiuk* KoUj gał Karola Ludwika 801 

zł. aa, k. 217 50 dc 210.5 \  Solaj Lwcwako-Cztrr -Jasaki, 
*o 200 zł. w. a. 292 -  ia 295 — Bankc hypotaaa.go w  
*00 zł. w. a. 890 — do 100 — Aku. gwbarw w ilsai 
wis po *00 zł. w- a. *0(1.— do 905,—, Iow hadowp w* 
gonów w Sanoka 250.— do 260.

JJw iy lau fĄ w a*  u  100 zł.; Banka hi pot gsilic 
5 proc. km w 40 łat 5 jfroa. z lf proc pranr 110.10 d< 
110.80, * i pół proc. łos. w 50 Ut. 99.3. do 1(K>,5. 1 proc. 
o* w SOtai 96.70 do 97 40. Bankn kraj. 4 i pół pro . tut. 

w 51 lat. 100.50 do 191.20, Banka kraj Ł proc ku 57 lal, 
97 JK do 9 i JO. Tow. krwi. ga'< alei i  pro ■ (1. sufi 
17*) 97.70 do 98.40 4 proc ios w 4:1 i pól httoal 97.60 
tb Sa 80 4 proi.. lot. w 56 k'i 97.40 do 98.10.

z a  100 zł.: Gal. fund. propltacyjnage 4 er* 
97.60 do 98.80, Bokowińakiago fund propin. 5 pros Ifli.W 
do — — Kom. Banku kraj: S proc. (U «NM7iJ 101.06 ir
10* 70 PośyczkS kraj. 4 proc. 105 — d o  , 4 1 juM prwt
— da —*—,4  proc. z r. 189: 97-10 do 97.81, 4 prw 
po *00 koron t  roki 1898 97.10 de 97 .8).

Dok* oaaaraki 5.60 do 5,78. Knpoleondor 
9.48 do 9-61 Półiwparyał 6.60 de —,—. Kabał roayiak*
papierowy 1.96 le ’ *7 ’ marak nismteckłca i '  54 do 18 90

Wiedeń 10 sc/aznia. N otow ania wieoaornn. 
K redy ty  376 —, węgierskie k redyty  415-25 
angiobank 159-00. bankvare. 260 50, uaion- 
b»nk 299-00, lŁnaerbank 252.75, staatwbahny 
365 75, lom bardy 92 50, eibatuale 278 75 «koye 
tytoniow e 156 50, nm a 244 75. a lp iny 89 25 
re a ta  majowa 101.80 węg rem a koroau* 99 65 
Sosy tare-ak>.» 53 40 m ark. 58 78 n h !«  127* —.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący a  dałam J mąja 1894 ( c m i  środk -auropei i k i

Stankami Schlackenwerth, Unterbrand i Oberbrand, Wfsw.-th] am basadora auatryaokiego p.
położona w obrębie dyrekoyi kolei państw, w Pilznie, S*ogvsnyi«go l długo zaba» ii u  niego, 
do użytku publicznego, przyczem otwarte zostały ! W  w irim *  Johannesburg t w  Transw aalu
stacya Joachimsth&l dla rueba zupełnego, przystanki ^tw orfotiy  *oatanie konaulet niemiecki. 
Schlackenwerth i Unterbrand dla ruchu osobowego, Knncler* ks. H oheniohf p r ,y  ■*■:€ ii ju* zo-
a przystanek i miejsce do ładowania Oberbrand dla j Pe n ift do sdrow ia ro  ostatn em przez ebienm  

- .....................  ’ 1 da]e 21 styosm a w ielki obiad, na  K tóry za­

śpiewanemu
Wieczór ten odbędzie się w piątek dnia 15 

b. m. w eali Domn narodnego.
* Ze sceny krakowskiej. Pana Leona Madej­

skiego mieliśmy datychozas sposobność poznać jako 
autora kilku drobnych komedyjek, napisanych zrę­
cznie i zajmująco. Obecnie wystąpił on z komedya ' mchu osobowego tudzież dla ruchu towarowego w 1 aa )® z i  ssyowiia wieiKi ooiaa, na  Który *
większych rozmiarów, bo czteroaktową, p. t. Izia*-,f całowozowych ładugacb. -  Wydawanie biletów jazdy , prosił prszydynm  parlam entu i wielu posłów
którą w p;ątek ujrzeliśmy Da scenie po raz pierw- tudzież przyjmowanie pakunków w przystankach 1 Wiedeń 12 Styorma. Do Po lit. Correspi 
szy. Te su me dodatnie cechy pióra p. Madejskiego, Schlackenwerth, Unterbiaud i Oberbrand odbywa
co w jego poprzednich pracach, uwydatniają się się za dopłatą i czynncśó tę załatwia służ’ a po-
i w najnowszej komedyi; akcya żywa, dyalogi peZ- i ciągowa. ---------------

werwy, dowcipu i barwności, piękny styl, ane
przytem tenden-ya moralno-społeczna dobrze nzasa- j T - a I
dnion. i przeprowadzona -  to ogólne dodatnie j  3l8QrB?H¥ o , r  fZBO c
strony „Izi". Bohaterką powieści jest panienka j ®  c  •! &  *
szesnastoletnia, nadobna Izia, dziewczę wielkich za f Wiedeń 12 atyoenia. R ada pań itw a ukoń- 
let serca, marząca szlachetnie, a wystawiona na > o iy ła  woaoraj debatę nad zarządem  oeutralnym

-Ł próby i walki ze strony swego ojca, m in istsryum  handlu.nieustanne
hrabiego Eustachego, który niemal przemocą pra­
gnie w nią — jak i w całe swe otoczenie — wpoić

Po m inistrze przem aw iał p. R a p o p o r t  
i om aw iał przedew szystkiem  potrzubę prowa- 

skr aj no-realistyczne poglądy Hrabia Eustachy ma ’ dzenia s ta ty sty k i praoy. B rak  takiej s ta ty sty k i , . . , y, - . . .  , ,, - , ,

° iir s s , r *  i  *  *•bo4ŷ *,'?ktoćn  śliai pH in-troszczy, bo sama jest jeszcze młodą i po za ra- j oyi tysiące przym ierają g łodem , w drugiej

styornia. Do Polit. Correspon- 
denz donoszą z Petersburga, ?ż rzeczą jest pe­
wną , że Mu a wiew, poseł rosyjski w K open­
hadze, zostanie m ianow any m inistrem  spraw  
zaw nętnnyoh

Wiedeń 12 styozuia. (Posiedzenie Izbo  po­
słów). W dalszym  oiągn dobaty budżetowej ob ­
radow ała dziś laba  n td  pozycjam i : „zarząd 
poczt i telegretów " i „zarząd pocztowych kas 
oszozędnośoi". Poseł S w o b o d a  przem awiał 
za ulżeniem  służby w iejskich pooztylionów i 
m iejskich listonossów i przedłożył odpowiednie 
wnioski dotycząca Czeoh.

Wiedeń 12 stycznia. Na dziaiejszem posie-

mieniem mężowekiem szuka uścisku przyjacielskiego sprow adzają robotników  z zagranisy . Mówoa 
od hrabiego Ryszarda, pięknego, pełnego dyatyn-1 iy o zy  sobie kreow ania w  m inisterstw ie han- 
kcyi lwa salonów. Hrabia Ryszard jest przyjacielem dlu  departam entu, k tó ry  zajm owałby się spra 
rodziny hrabstwa Eustachych od wielu lat, nic więc ) wam i praoy i ktudyow af ta rg  pracy tak  we- 
dziwnego, że Izia w miodem swem serduszku uczuwa j w nątrz  kra ju  jak  i w stosunku do zagranicy, 
silne, wielkie przywiązanie do Ryszarda, a uczucie ' przew idyw ał większe zapotrzebow anie praoy, 
to przeistacza się powoli w czystą, gorącą miłość, np  przez budowę dróg wodnvoh i żtlaznyoh i 
jak każda miłość pierwsza. Wtem spostrzega Iz ia ,' prow adził pośrednictwo praoy w najszerszem 
że o serce Ryszarda rywalizuje z nią jej własna ! tego słowa znaczeniu.
macocha. Podlotek Izia zdobywa się na pomysły 1 N astępnie om aw iał mówoa pooztowe kasy
i poglądy czasem najnaiwniejsze w świecie, czasem j oszozednośoi i żądał, by takow e lokow ały pie- 
znowu na lefleksye chłodne, niewłaściwe jej wie- ; niądze tak żs  w eskonoie wekslowym, a z e sz ła  
kowi. Potęga młodego Beroa nakazuje jej walczyć ' danych zysków  by  dotowano zakład kredytow y 
z macochą do upadłego i to nie tak jak z rywaiką, dla przemysłowoów, k tó ry  należałoby utw orzyć, 
ale z osobą, której ma prawo wskazać obowiązki, ' G alioyi należałoby za przykładem  W ęgier 
do której wolno jej prztmawiaó na temat uczciwo- j przyznać ssoztgólne u łatw ienia dla przem ysłu 
ści małżeńikiej, w czem odgrywa oczywiście rolę Przem ysł galioyjski nie mośs rozw inąć się z 
sanaolnbstwo, bo inaczej tego momentu tłómaczyó powodu położenia kraju i braku tan ich  k ap ita ­
nie można. Ten szczegół właśnie stawia postać Izi łów. Źądająo ułatw ień dla przem ysłu, żądam y 
w świetle niejssnem, widz mimowoli zapytuje czy ty lko  sprawiedliwości. Poparoie rządu obja- 
Izia jest młodą, naiwną panienką, ozy też nieodro-. w iać się może niety lko w speoyalnyoh nsta- 
dną córką realisty w każdym calu hrabiego Eusta- waoh, ale też w zachęcaniu kap ita łu  do inwe- 
chego. Walka końozy się zwycięstwem Izi, która atyoyi w przem yśle galicyjskim . Po miastecz* 
pozyskuje Ryszarda wyłącznie dla siebie, a macocha kaoh ludność głodem przym iera, a jedyną po­

jaśnienia oo do prow izorycznych sił pomocni 
czyoh w urzędach pocztowych i telegraficznych 
i odpowiedział na  in te rp e la c je  pp. Paoaka, 
Gessmana i E benhocha.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 11 stycznia. J  ks. Jabło­
nowska z Bnrsztyna. A. Mazaraki z Nestorowa. T. 
i A. Kownaccy z Switażowa. W. Niezabitowski 
z Lanek. A. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. J, hr. 
Crosnowski z Wołynia, E. Hdltgeist z Hanoweru. 
W  Schreyer z Hilieaheim,

Do Lwowa yrrr-

iN T a d e s la n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierz* też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

O ryginalną bieliznę dr. prof. Jasg era , 
ohuetki i pledy zimowe, chustk i i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki w ełniane poleoa 
w  najw iększym  wyborze najtan iej

M a g a z y n  H elisy e> ró w  w e  L w o w ie .

P e e I ą g i

Z Itorlimo
% Kraków* W iednia i
B W rooUwi* . ,
% Warmaawy .
H sujay 4. yraos Tarnów  
ZRe>w*dowa 1 Nadferce- 

xla prse® Demblo*
Okrbówki praec Tar­

nów , .
Z Chabówki prsea Rh  ków ;
Z Chabówki praec J^rae- 

myk e .
S  k e w y  n u k iej priec  

Jkroahw  ,
Z Krosna, Iwomioaa, Kj -  

Eoanowa, Sanoka *r»«
Praemyil 

Z Masb -  Laborer ! Po.
•atu prsea P rsenya l 

% Ł aw oosaofo , Pessto  
M Ukolcse Manka om 9 

Z Stanisławow a prsea 
Stryj . . . .

Z  Ohyrow a praoi Stryj 
Z Hz kar- > H ojiotyna,

K8rłj«meŁ(5, Słobody, 
ru n fon .f Berhometha 
0 *udjma liadow iee  
Tlmpolwaya, Bakaro- 
rata i Jbm .

% lU k a n , Chfortkowi^
Kórbuaoeb, K ałowa,
Bopowa, BaJwyfowta i 
Jaw , 

a  Itckaa, Kadowieo..,
Berhometu i O n d yn a  
kaid . pottiedjtWLka),
PeoeenJiyiia  

Z Itekaa, Htuiiatyna,
Kałmaaj NowooioUoy,
Osadyna kaAdago po- 
n ied łW k r Aado wiecu 
KimpolnoKo, Sokare- 
n tfl £ . .

S  Sokala i Jaroetaw!* 
sry-ee Ba*a*e raKka,

Jt Bełaoa
Z Podwolonsysk I Bro­
dów im  a r .  Podsam ese

S Fodwołooaytik i &rcK 
dÓw n© dw o/a. główny  

Z Janowa . . . .

Z* Lwowr odcho­
dzę do:

Krakowa^ W iednia, t łr e -  
oławia, Berlina , 4

W  ar om  wy
Koswadowa i Madbrseaia 
Chabówki prsea Tarnów  
Chabówki prsea K zeu ów  
Chabówki pras Prserayii 
Kawy r. praes Jarooław 
Uhyrowa, Sanoka, Iwo* 

nic&a,Rymanowa prsea 
Pntemyśl ,  • •

l ie s ó -  Labores i Feratfe 
prsea PrsemyBl . ;

Jjawoos&ego, U  u tk an ia ,
Miakoloaa, Peosta prs.
Stryj <

Stanisławowa i Chyrowa 
prses Stryj ,

Chyrowa prr.es Stryj 
lu k a n , Jas*, Bakare 

■sta, Hmaiatyna^ Ke 
rouaeso, Kołomyi mad, 
przedmM Serhonerm,
O sadyna, Kadowieo ,
Kimpoil nga 

Itr kan , Peoseniżyna,
Osadyna i Berhomethu 
k sid , ponied£. Badów. 

lU k a n , J a u , Bakar.,
Oaertkowa, Kałusza 
Kbrósmesó, Kimpoh 

liskom Jasoj -bukar.,
U mnatyna, K ałuisa, Pe- 
osen iiyn a J^owoaiedioy 
Rado wiec 

eto kai» i J arooiawia prsea
ttiw ę ru»kę.

Bełsoa
Podw, 1 Brodów s  Poda
P o d * . I ttroaów * a .&5 j . u  ,_so „  u

' ..............  « f  ,
Uw**« : GoazUi/ araków*** grubeni Ucsbuii o a i- 

czuję por, nocną od 6 wleozoren do godz. 5 m. 5i  rem 
W blórz* infomzcyjnem o. k. zustr kolei pzhttwe- 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mzju 1. 3 (iiotel In perizl) 
jeit apnedzś biletów strefowych, okrężnych, dowolni* zestz 
wizlnych, zeszytów do jzzdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacje w eprzwasn tary­
fowych i przewozowych. Ozai irodkowo earopejio różni 
■ie od czasu Iwowiktego o 86 mlaal. Godz fi czai ara. 
kowo aoropejaki =  godz. li'38 Hgarz podia* lwowskiego.
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ZBRODNIARZ - ARTYSTA

przez
R o d r y g a  O t t o l e n g n l ,

PneiłzJ z angielskiego £. Żmijewskiej. 
fCiąg mijaj),

—  " k r y ł  go  m e w pcoiągu ale zew nątrz —  
odparł szybko Barnss

K a  wielkie] jego radości, obaj słuohaoże 
d rfa ą li  nisznaoznie.

M r Minekel uznał o ezy w iś ie , że przy la ła  
cua niego shw ila w m iązsania zią do rozmowy, 
zbliżył sią now>em

— Cay pańsiw o m ówicie o kradzieży w  po- 
c.ąg’!?  — zapytał.

— T ak  — odparła Dora. — W yobraź «obie, 
mr. B ernat wezyatko w ykrył.

— W ezystko w y k rr ł?  D opraw dy?
— Tak. W .e kro j e i t  złodziejem i ze zło 

dziej lokował klejnoty nie w poeiąga, ale ze­
wnątrz.

— Bardzoa pan sprycny, m r . 3  rt«<  ż,w 
w padł na tak i pom yil J»st on zresztą dość 
p rosty  bo skoro przeszukano b. zsknteoznie 
wezystko i w izysikioh w pooiągu, to n e  w nim  
łup ukry to  ale oozy wiście — zewnątrz.

T aka pochwala uie podobała się woaie de - 
tek ty w e w .; mr. M itokel tłe łT *ał zawsze o -n i 
źyó ego zasługi Pragnąe więc zemsoió sią na 
nim , postanowił zadać m u cios śmiały.

— PaŁ te i panow ie — rz*>kł — powiem wam, 
gazie słoazidj mógi klejnoty u k ry ć : oto ua ze­
w nątrz  poeiągu, w  miejsou, którego n ik t nie 
oglądał — ja naw et.

— O I powiedz pan g d z ie ! — zaw ołała Dora,
Obaj m ąźezy iai by li widocznie zaoieka-

Wieni ale tylko tyle. Em ilia zbliZył* sią do 
M itokela i .rsunąła m u rąaą pod ram ią

— O kradziona dam a— odpowiadał B arnes— 
m iała nlcjnoty  w futerale. Przypuśćmy, śe zło-

lz ie  ukradł fu tera ł i w yrzucił go przez okno. 
N ie widząo futerału, dama przypuściła, n a tu ­
ralnie, se zrabowano >ą i z klejnotów. W szak 
każdyby tak  m yślał n a  miei«ou ? Złodziej n ó g ł  
jednak uk  yó klejnoty w jej ki wżeni ach, pod- 
o*as gdy  spała.

M r B arnes i p d i w i ł  a. zrobić wielk e 
w »ż< n e tą  hy po t ezą l»cz teki ego rezulta tu  
nie osiągnął, oo świadczyło, że albo system zło­
dzieja był inny, albo też m r M itohel i mr. 
T bauret byli obaj niew inni Obaj uśm ie?hvąli 
sią niedowierzająco

— Zapnazozi sz s.ą pan zadaleko, mr. B arnes— 
rzekł pierwszy. — Jakżeby  złodziej nastąpnie 
łap  swój odzyszsł.

— Mead ją  dam ą — odparł detektyw .
Znowu w rażenie było okybione, żaden bo­

wiem z pcdejrzanyok nie drgnął. Mr. B arnes 
nie z rw .t  sią tern jednak. Podpatrzone jedno­
czesne drgniąoie obu, gdy tśw iadezył, ia  k le j­
no ty  -ostały uk ry te  na zew nątrz, stanowiło 
w sżuą w oczaoh ie tek tyw a poszlaką.

—  No, no, no, m r B arnes — m ówił Mit- 
ehel klepiąo go poufale po ram ieniu — niech 
pana faa+azva rad ale ko uie unosi. W ygłasza­
jąc taki*) teorye, rozmijasz sią z przenikliw o­
ścią, której dałeś tak ^dum iewaiąoy dowód w 
spraw ie P o ttisg illa . W  'r a k  ja  ns wet p o tra­
fiłbym  ocś lepszego pcmyśleó, niż pan przed 
eh trilą

— N u  bierz m nie pan znow u za skończo­
nego dudka, mr. Mfcchel. Jeśli ta  teorya wy­
dalę oi sią przesadną, to  wiedz, że n i e  t ą  j e ­
d n ą  mam w zapasie. Jak o  detek tyw , musną 
zapatryw ać sią na tą  sprawą z rozm aitych 
ponk :ow M ógłbym sią zresztą założyo, że wiem,

5 jak a  jest pańska hypoteza.
—  I  owczym, j R*d jestem, że New  Y erk  do 

obrony swego bezpieczeństw a posiuda tak  ro­
zumnego człowieka. Zakład obąśnią przyjm ują 
Oto napiszą moją h y io tezą  na k a^ a łn u  pa­

pieru. Jeśli pan ją  odgadniesz, w inien panu 
bądą dobry obiad

Mr. M itohel skreślił k ilka słów na odw ro­
tnej stronie koperty  i p o d -1 lą Dorze

— P an  sądzisz, że złodziej m ógł popi stu 
wręczyć fu tera ł z klejnetam i wspólnikowi, o- 
OauŁująoemu na a a »yi oznaoaonej z góry.

— B raw o! m r B arnes — zawołał* D .r s  — 
josteś pan b rz  z tp  zenzenia w i e l k i m  d e tek ­
tywem . W ygnałeś zakład. To samo, słowo w 
słowo w ypisane zostało na  kopercie.

— W inien panu jestem  obiad, mr. B arnes, a 
że będzie dobrym, za to  rącrą  — rzekł wesoło 
mr. iłito h e l.

— Ozy mr. Bi, ner nhoiułby rrgr& ó drugi 
ob iad? — zapytał F ran cu J  z naciskiem .

— I  owsaoia — bizm iała  szybka odpowiedź

wiąc ja si. zakładam , że jeśli pan  kie
detektyw a.

— A  wiąc ia sią zakiaaam , t e  jesn  ps 
dykolw iek ją taj imnieą w yświetlisz, to  będziesz 
m usiał przyzna że żadna z w yłożoryoh tu  
hypclez nie jest ig e d a ą  a rzeozywistośoią.

— T ego zakładu y rz j ] ió nie m@gą — odparł 
Ba”  . po nam yśle — bo pew ien jestem , żeśmy 
tu  m e wspomnieli o inetodzi* istotnej.

— A zatem masa pan  jeszcze jid n ą  teoryą 
w pogotowiu — zadrw ił mr. T hauret.

— Mam i zdaje m i sią, że ta  bąd sie p raw ­
dziwą ; wolą j»dnak joj nie w ym ieniać — od­
p arł Barnes.

— Mass p. n  słuszność — potwierdziła. E m i­
lia. — Zresztą znając pańską przenikliw ość, nic 
przypuszoiałem  ani na okwilą, abyś nam  p»Łi 
• woje isto tne m yśli wyiuszczał. B yłoby to  m«- 
roKtroonem;

— B yć moż-s, choć czsiem  to, oo sią szaleń­
stwom wydaje, m ądrością jeot właśnie.

— I  tak  sią zdarza. A. teraz, moi panowie, 
przykro m i bardzo, ale wa? muszą pożegnać. 
Mam dzisiaj b*l i potrzebują przy go to w ,o  sią 
do nie^o. J a k  panom wiadomo, m y kobiety  
wielkoś wiatowe, trenujem y sią p-zed palnm, j t ’

atleoi przed w ystąpieniem  na oyrkowej arenie. 
Darujcie, że wam  dam  odprawą.

M iała zw yczaj postępować zawsze bez- 
oerem rnialnie i n ik t jej tego za złe n ie brał. 
W izy jo y  stosowali sią do jej woli.

Mr. B arnes by ł uszczęśliwiony, że obaj

f entlerran i bądą zmuezem wyiść z r im  r a m  
w ygotow ał o r pnłapką na mr. M itohel* — te ­
raz m ógł w m ą złacaó 'iż dwóch rtaszków  

od razu.
RO ZD ZIA Ł VI.

F u  t  a p  k a B a r  n e t  a.
Z tego, oośmy opowiedzieli w poprzednim  

rozdziali nie należy p"syouszoaad, że mr. R ar- 
nem postradał oarobiną bodaj zw ykłej p rzeni­
kliwości.

N ic dziwnego, że n ie  m ógł od ra z r roz- 
plątaó nioi tej sprawy, bo by ła  istotnie zawiłą, 
zresztą pinynom m jm y sebia, iż dwa dni za le­
dwie od owej zbrodni upłynąlo i że dużo z te ­
go ozast stracił na drogą do Eostonu.

Przekonawszy sią, ź.j znaleziony guzik nii 
isst tak  cenną zdobyczą, i*k przyprszczeł, de­
tek tyw  obrał inną drogą postąco wania, po k tó ­
rej wielkich rezultatów  sią spouzirfwsł

W  ciągu swe’ kary  ery  w idyw ał m era* 
morderców, tracących głowy, gdy  ich staw iano 
v o b «)0 ofiar zbrodni. Z ia ł  naturą lu d a ią  i le- 
daiał, że uzłowiok pod wp&yweiu ohw ilow tgo 
oodni. nenia mia dość sianowozoś ii i siły, ‘by 
odebrać bliźniem u życie ale gdy ujrzy okrw a­
wione zwłoki, trać" zupełni* moo woli.

Bd,rn»s co w yjściu mr. M itrhela, u la ł  sią 
do sądnego śledczego (Onronur), powiedział mu 
c te spraw ie tyle, ile było potrzeba <*1* zape­
w nienia eobie jego pomocy; sąd*ia śledczy we­
zw ał sąd i sprow adził go n« miojsce abrodni; 
odr ożył jednak śledztwo, pro<??ąo lekarzy, .tby 
w pierw  zrob li sefeoyą.

£  włoki zniesiono do pokoju na pierwszem  
piftrz* , wprost sieni głównych. T u złożono je

z apartam entu  pań 
że już pułapka r a ­

na stule, tak  ustaw ionym , aby  tw aru  tru p a  rzu­
cała sią najprzód w 'oay każdem u wohodząoe-
mu. Doktorowie m ieli polecenie, aby  w stray- 
nibó sią z sekoyą do p iaybyaia detektywa.

W azy t l  o to  usoenizował mr. B arnes — 
była tc zestaw iona przez niego pułapka na 
morderca.

Naum yślnie kazał on przsnieśo zw łoki r a  
pierw sze piątro, bo gdyby pod jakim kolw iek 
pozorem prowadził Miconela na trz&ciu, ten, 
jeśli był istotnie zbrodm arsam , wiedząc jaki 
y id o n  go czeka, m iał czas praygorowaó sią do 
niego, tw arz ułożyó i nad  swem i aoaroiam i za- 
panurrać. A najw ażniejszą rzeczą było przeoie 
d la d ttek ty w a  pcdohwyoió zni m acka pierwsze 
w ra iem e na w idok trupa.

Obeonie, wychodząo 
Rem sen, B arnes wiedział, 
stc wioną i yrowadził do niej dw u podejrranych, 
z a u ir s t  jednego. Zaszedłszy na  dół, w  bram ie 
zw rócił sią do swoich tow arzj szy z tem i j ło w y :

— Panowie, okcą wa» o ooś prosie. Byliście 
obaj w pociągu w chw ili dokonania kie dzieży 
P ragnąłbym  zadać w ta i jedno pytanie w tym  
wzglądzie i cslysseó odpowiedź zaadego a pio­
nów z osobna. Czy m Łeoie mi oddać tą  usługą ?

— Z przyjem nością — odparł F rubcu ł.
- -  Mówiłem już p»nn, że możesz m i wszel­

kie pytani*, zadawać — odsuwał sią Mitohel.
— Dziąfeuią — rzea ł deteH yw  i zw racając 

sią do s w a jc a r a , stojącego przy  Orawia -h, 
z a p y ta ł:

— O zr i_ e m a tu  pokoju, gdzieby można 
porozmawiać na  osobności?

Szw ajcar w yuczony był, naturalnie, roli.
— I  owszem, panowie zechcą iść tądy — 

rzek*, prowaaaąc ich do pokoju, w którym  już 
trupc. złożono.

f(H*g dalezw n» latiil.

M o w a  p o s ł a  S t a n .  S z c z e p a n o w s k i e g o
w y s z ł a

Teatr hr. Skarbka
W* środę 13 ftjczni* 

po rtz piarwszy

Cyrko w cy

x i« .l s : ł»  d e m  S p ó ł h c i  w© L w o w ie

w Administracyt „ S ło w a  po l sk ie
Ł w ć - w r ’ _  p * .  E C a u s m a z  ■«!

t  d o  n % b y e* a

OSOBY
Jrmbioa LeLrbarh 
Bobert jej *yn 
Baton b u  i ta 
Landowiki 
L Uli . . . . .
A l.}  '"J tórkl 
iitt* Llndauaue 

Pate-naa iyr. cj -ka 
Lebfłl*, ajaat 
Oflc*! policji 
5c«lnb«rg 
W sierjnari 
W ilin  
e»trolt 
balon 
Ftrsandar

Cichocki 
Wo»trow*kj 
< bu ali' skt 

Raizkowskil 
"apli ■%* 

Mała Ziilibska 
Oootykika 
l.elawicz 
^alaw ja 

F. ;»r> ora 
Jasiflsfci

A a s p r i y c k i  
Swiri/czew»ki 
J*d a "aki 
Jankoasku

l» t . ' rena  jąe*  d » e necty Broaanr 
t a .Tajemaioa •• aia n  90 ct.J z-i n»j 
jnowłie ta  fortepian „Walet Akadtsricke* 

-r Ty'ko ta 2 d^>iinjt'> kw^tj wy a i ■,» 
Bió-o „Tapreata11, Syktt îaka sO Lwów 

N a spradai majął-k aieaaki, powiat 
;hmi*t>ńakl, prt zl 830 moriów 1 czajo 
Ip. kilk K a ś c ie  moriów lam i ?ąk, reasta 
jrep. dom mnroaapy f wTkó-n-tn 
(roeztaj kolej. t*l« gc-f w nieisen bndynki 
goapodrrcze dob-e, >oż>c*k; 4 pr Towa 
rtysrwa t r»dy Łs7 5 0 złr W,j»=n enie a 
adwok>t« dr Mnrawiacuegt w Skol m

L w ó w  
4 k a d e m ;« k a  W. FORTUNA 61 L w ś u  

A k a d e m ic k a  8 .

Artyści ayrkewi m*3P,*la-iet ’.tn e i .Jano­
wie z publicz o« i 

Rzecz dzieje aip aa naeay^h ciaaów 
Berlipie.

W  a s t r a k t a c h  po irar- ate pall* 
- 'r tw  *- \ka t *t« 'k yiem*] 'r5d«r
fw ir*  aama eaie« • na tortepna »0 

k ą tk ó w  * av'now"z? r ta**<w nu ifc^a 
niw beapietnie w eV 1 - I z i e  n a t  przy 
^ p j e s m r e l  F e la b łe J  we w»w!e.

L e ź n  k  z - sami 9 • »ah tw .wroi 
z nk« ojwiną ai^olij i le  ck liśnicaych i 
s ’ ii. ul-uuid praktyką m -w  y być pray- 
tem prtelośonym i>baztra i -or ago po 
3zn«„ e o p. n .4 pondy Bl ż.zych 
wiadomości odzieli z grtecznoaci Za" sąd 
Krowi w Milf ycacb n Ridki 1 - 2  

n a o k *  w aib w «*kobzaa^iniona  
1  kr^wl*c»yzną, aaraaden domu l<b!ą.'a 
dnieci przyjmie po=ade a wdowca, "ato 
r« o °8 n  »  ‘ 1 - 3

t ’zadt--m
S  S Ż A B Ł C W S Z I

Skład het baty rot/jakiej zara-raao wej S W. Perłowa w Moskwie
patera

H  *vJm te w o ygi i lj n opakowania pod banderolą rjgd- rą w canłn po zł w*.: 
1*0 2.10. 2 40, 8.80,8JO 3.10, S 40, 3 93 (w bla%Mikacb) za fant w pacakac'-

’j- V  'I. ‘I. fonta 
Wysyłka aa -rowlncyę od 5*h fantów franku 

Canniki na śądaaie frarko Za upakowrnie niedolirza de 
D la .  T ,  J«-va.pcc-sw o<a.po-*wiadLaa.l xa/fc,a,t. ' W  

Dla Lwowa op-óte srlówaego ikładc, orza lr" śwy «H»d kom so » r tej sam»tj 
h baty w handla p Jaehi»owakiego, Trybanaiaka 1 . ______________________

B y ty  ze,r»ad a or, io >aty po znknie 
posad - w krają lub 1 agrtr eą Bdższ 1 
«glo'z»ni» poda biuro d ii naiknw. *_ 

R» d > ,  fa eton półkry v i w (ki na 
■esoraoh do a. rra Kopamika 8.

Oo sprzedanie z <valnoj ręKi
D ikra Startn 6 kilometrów oddalone ad Kołomyi, przy ‘-akcie prowa^zący-i 

dr Obntyna, ot>f«a-« 865 mi-«ów e nej z im i w jhdnr.i kompleksie budynki mie 
azkaine i gespodarer* w naii ■otzr 1 stawia, z całym i«i-rei‘ar*a t  iuó b-* tago 
S'*w as -yWony. llfig l b p *ek iwana wynesaz ekołv *6 000 słi austr wal.

Bliiaza wiato-" ś4 a p Hani Cssudemy, kandydata netaryalaego w Sn:a 
ynie Wszelkie pośrednictwo wy luecone.

i ) d r ó * n ' a  ó it )
p ra w d ę  od b lag i I

Dwa medale zasluat etnyi-iał 
8 . I f  J tle m o j m k  »a 
wyrnb sranko—ity-b *ntek al«kle- 
jcnych ! Taklam i d a n w i . *  
ad. * Óubryke tatek pesscrwdó 

ais a) a a«śr Żą a. proese f  a  
> I r m  i j r w i k i « { »  

do nabycia, 
rewnlrś I ».tU klejc- 

_ 1 papterw Bjgijp-

t e k  >  l r w a  i j -
Wmadzie d 

Poi aca i f  wwa 
ne a prawdTfW' j"

K b b le n ie m  jest d- sorza aoia Żyło 
lea lł w handlu papieru, u'ica Akeit- 

oueka ?8

lasie dworskie pul klgr. 44 ?t 
•.malec weriaraki birl pół k’gr. 44 ct, 
Haśe pszenna Nr UOU pół klgr 8 ct 
M u. oladą m retowa pół k gr :5 ct. 
"ala.loi/  jw -za.
Sandacze piakni . cdi'łA świiśe 

polaca najtaniej

J a ^  ' i a c « y ^ t m k i
L^ów ul. Ai-adena -ka 9.

ig K i z c in  son.ty sezdzietuy. s ołu 
gjletni- praktyką wład jący jnykiem pot- 
■Urn. rn .. m i liamieokim uus-ucąie po 
tade. Adres R. 3, na- Bema 3 Lwuw

9 3
i m e i o r t w  parskich c.y anow >*

praasa Dom towarowy cyka laka 27 (na- 
ot ą-iw ul. Kos ‘i-nzżi).

f i e l r a i t .  i . . 1,  eksoedytoi posaewr 
te egr :i ,h. znajdzie ur .a 01 cenią przy c. 
k urzędzie pocztowym i ttl g aficznym 
w Dcbromilu. 4 -5

IA. mi l e n ie  . b iaao arólmisuj «, bar­
dzo zdrowem miejscu 1  powoda nitobec 
ności właściciela do sprzedania, Br jarow- 
.ka 8, parter, prawo.  3—3

r k o .  m  kawamr, tb lat z Kitko a. 
stoistnig poetyką poszusuje od i go keiet 
nia miejsca ikuw na lab pierza w wi»h 
siem skarbie Łaasa . otert, apraiea pod 
L. & poste restante Babice koło Chrz* 
iowa. 2 - 4

I  . u r  .a  a a i  b kgea r nco M * 
darynai .90, Pomarańcze Jafta 1.70. Cy 
tryny 160. £_ atiory 1.70 Karcze by 2 1 0. 
wszelkie (owaiy kolonialne poleca Kowara 
Kaoaorowski, Triest. 2—10

K r d i  c bzione jeszcze wysyłam. Jul 
jan Mrrkow.lu Uśda ruskie 2—1*

H ł <1. "zlewisk, kawaiar, z pigkn m 
j/itmem, władający językiem p HUtz i 
mewecjclm znajdzie s A t  utniesz zaaie 
w wlelzim siaarpM |.ko pomocnik biuro­
wy i rathankowy. Oferty z podaniem do 
tyehjsazowego zatrudnienia i odpisami 
IwL. “ 'w przy. mie pod a. Q. 465 przyj­
mą a* Biuro Ozisnników L. Irena Lwów, 
ul. narela ; u -w.k , i 9. 3 —2

U a ty c b m  a s (  p p t r i  Mae a . e  
za sta n ie  u r i ą d i  j i t e ,  s ł < ś , s u .  * 
U l k l  Peko, na pr.ea^g 3 miesię y. 
/głoszenia przyj mija porty ar h;t ilu Zorśa 

A m a t  r b i  seiewu .korowego mog) 
korzysiaa 1  mj 2 1  l  za up acg micsiącsiL, 
Vj ct. wpuuwsgj 5 ct w s.aols muzycz 

ąj Maryi eąjkiewicz w 1'arn.p K ul » 
rrzecugo da. a  _______ 2 - 3

C i r ł  baUuii U iz .u  lescyi tae.es 
w osebny. h godzina:n dla yzs^tgo towa­
rzystw* Miączy„ ka, K aaowsk. .0  dom 
p Lnderkawej.

t fo  a y d i i t . ś s n i . m a  w powiecu 
rehatytakiem 4 foi łjtk obszaru j .000 
mm (u w, w po riecie ora śańskim 2 fol war 
ki obszaru 2,100 moigow w uwiec t 409 
moigww pes korzy.tny.oi warunkami, eliz 
utj wiademoim uJsiali kanca lary a adwo 
katów Dr. Isiewic a w, uirsw Aoa iu. zki 
liczba 16.

r f* ja t" r  ceg a ak1 posznknje wiatr. 
«z»j -obo*T i da óO kf r*n tej osobie, za 
któr j posrsdsi rwrm jg ot*-ym» ś sią­
dę twa dobre L o >ług, potrafi da-kówki 
1 dreiny wyrabiaó i w')«'n- m?że * za 
granicą mie sce pnyigó Łaskawe z fiu z" 
nia proszę pod ałreiem Fran-i^tok T K 
poste restante Tri kaw a * o

„Gwiazdeczko"
Jeżedm  jeyzuze nie całkiem  w y­

p arty  z pam ią.’i 
K ilkom * bodai słowam i oznaj 

mii Tw e oląo !

P o s i a d ł o ś ć
pod Przem,śl«m pray gościńca. obe;»»ur 
tea dom mie-iat lny murowa y 1 vndynV 

sospcd-rcze w dob-rm afanie, tudzież 18 
morgów gru-tu w najlepiz ij niebie, w tym 
7 morgów s Ju zdatni to takt* do upr*wy 
jarz n jest do oorałdania za przystojną 
ceni Bliższa wfadc-no ć w ksnaela'ji D 
A. bnra»icc'-i#g \  a iw «bata w Tarnobrzegu

K e le n d a n a  n a  en k  18.91.

20 ct 
33 ct

zamiast
50 ct.

m r  H A J T -  iM F J  
I ima c m r  k a l e r  4 a  % '..'-se n tew y  lob llu- 
atro^any kalendarz eomo-^o f*miVjn; albo tez ścienny 
kalenóa z kan’*iaryjny.
f  eoD z B ^ d e ^ a , 1’n s tr a w a i ty  k a la n d e r *  
p n w '« ś c ii iw T  ba norv*tTczuy i iefarmacyjay — 
ni -woiiy z« wszystkich kaDidarsy. azwiurz naje bazer 
niejsza część info-macyjrą lajdoki ic o v; isstao. .ona, 
nadto t» ato ilustrowany didal powieśeio y i kumo 
- -ęi-y-w-y w-elome ilo tricram’ ____

NszelK<e inne laii^dT Z ż są t«z na s d a J i is  (fu ni9'/c!a.
Wysyłki poczta tyłki za pi~wotiem nadesłaaism kwotr prz- 

k a t  pocztowym.
łja pobraniem nie wysryła *>{

LECH BODEK, Lwi* Diniilim 3 (Dioi Nar̂ny)-

•Jesteśmy zawsze nabywcami grubych łupiu psze­
nicznych, otrębów żytnich placków łupinowych jak i 
innych rodzajów paszy i prosimy o n a jta ń s z e  o fe r­
t y  z w z o ra m i wprost od odpowiednich przedsię­
biorstw.

Wrocławska Dbryka spiryt. Akc, tow
O d d z i n l  p r u d a k t ó w

Ogłoszenie.
Ibmlrn * 8  t t y r t z i f t  b r .  n »'■<•

I * p--eWu1uiew odcedzie sie 
sali posisdreń Magnet atu r-ia.ts Tar 

ropo la przetarg ofertowy na budowę po- 
wwchnego szeltaU w Tsrnci o i u  

ul»«y o eirzeć n weki* mmjącyeb sie 
w-konać robót 1 wora a i przitirgu pod 
jeć m*żua codziennie w czasie od gedsi- 
ny 10 do 13 Brzidprłulntem w biurze 
ad-jskiego budo -nictea Wady im 5,0 09 rł 

Kom itet budowy 
ram, r 1 dnia 8 ztyczn.a 1897.

Pizewe^nieząi" •
Łuctakowtki.

Wielka Insprucka loterja | Cląflilenl* nieodwołalnie 2d lutego.
Gló«n* * ygrsna

-7 Ty OOO .stówką z 207o >3tr-
Losy pr 5C kr. po,ecsją: M Jonaoz Kit* i S.opf, 11 Klar Mit cJ»mu»ly 1 Lan 
dau, 1 ormann i Feigmbaam, Gusław M?i, Sebellenber* 1 Ł”«is*r1 A S-hel- 

l«nb*rg i Syi. -« til i LCisn-

GaiicyjAki Dank kredytowy
pojgąw szy od 1 lutego 1890 wydaja

4 %  A s f g n a t y  k a s o w e
z  SO-dmuwem w ypow edzauiam  i 

3  7 ,  %  a  <  y  g  n  *  t  f  k a s o w e
z S-djuowein w yp^w ladzam eifl; 

wszyatAie zaś zaaidu,ąoe aią w  obiegu 
4 ' / , * / ,  A  m  y  g  n  a  * y  k a s o w e
i  90 djuowam  wypowiBdaa&iem oorocento ffaua bądą 

p p c H jw i* j  o d  d a  .a  i  flimjM MS9d po i°i»  ■z SO-duia 
iry m  . inh  Aa wypowiadzwińa.

Lwów, dnia 81 styoznia 1890.
r e k e y a -

Przedruk nie bidzie płacony.

B n n d e l  H e r b a t y  i  R a w y

EDM UNDA RIEDLA
w e L w ow ie p lac  M arjh ^k l I. 10.
polecz

HiKBATĘ
zbiorą mz.iowago:

z l  1.60

peWcz. najlepsze gatunki
H. A W V

o emska czysto zro* t- nj* , któ 
re rozsył* ‘ranoo opis co-e do każ­
dej statyi pocztowej 4’/i kg w wt 

recuka pól kg.
,'ortorico . . 9.  ------- .90
Cubi, grvbjzi*ra'its . * 5u -  .90
Csylon deiona JO — i,--

„ n przędna , 10.46 104
„ ,  grab. dar 16. h 5 ftt
„ p* >w* . , 10.75 a.08

1,6' Mocca arabska aroms' 10.75 1 08
J.w* tfotz . . 10.75 1.98

4 lp » k o v * k is  n  c  lłc»y  s ią  
Zamówienia z •aro îracyi i / i j ł »  sM odwrotną pocztą

V, kl. Cong 
So eh o1 • czrn - 2. 

n zbió- majowy 3.
K»yzo-» cna na .
Me ange de }<osdc~ 
Wyzlewki herbat 
Wvsi«” kz n* tnpe . 

herbat , . .

4 -
4.—
1-SS

G A L IC Y JSK I
B k M  K R E D Y T Ó W

Drijimnje wkładKi
n a

jS  b i  ą  ż  t- o z  Ic x
i oprocentowuje takowe

r o c z m e .

Rrzeprowadzeuia
1 patentowi -yi-h, nchyl j icyoh potrzt^ę 

opakow»n’a, lgdam i mor em,
koleją drogą kełową i w  m  lej**u

W iąkssa lLcrsc-'*

k a m ie n ic a
wo Lw ow ie w śródm.eśo.u, jest  

z wolnej rąkt

Oo sprzodhniii.
b f k y a l  a i ó s  a Chiabnyiaj Świaaeut -m- , , __ _

wzzm i rekomenuaujiimi nauczycielki, za- vV*rur.Łj udziela W ny Dr. Wł*- 
rządczynie, Dony eh pokez Kra, Instytut dysław  Górecki, a iw o k s t We Lwo- 
przcy Lwów, passa llauimznz 9. 'wio, ul. Sykatuska Nr, 37.

K a ia n to t  o lp o w iw k ia la y :  bud w ik  M osłow ilri.

l i i i ,  G n i j i i s a A i a  
T o w ,  u b t z ^  u a  ź y d e  w  L o n d y n i e .

Filia dla Austryi. Filia d’a Węgier.
W iedei I, (JiśeiaB-icisae Nr. i  Budapeszt, F rsn i d^sefsplatz 5 

w doiuu Towarzystwa. we wł. domu Towarzystwa
A st wa Tunurzyaiwa 81 gr dnia 1894 w ynosiły:

U l  M O foa 1 3 ^ ,4 1 6 .4 7 5  o r o u  W
Dla speoy ,ln-tgo zabezpieczam * £*war y  h  w A ustry i uowspieczeń 

ałozon; p eł aą rezerw ą prem  o w ą  w kwocie 
1 3  m  LU o n o  w  A w T o n  

w o. k. u .zą iz ie  p łataic«ym  miniiuarst sra w W isdaiu .
Dogodna warunki. Niskie premie. Police nie przepadają i me są do 

obalenia nawet w wypadku samobójstwa i pojedynku.
Prospektami, taryfami i wyjaśnieniami służy jenttalna ajencja dla 

Galicy- wschodniej i Bukowiny we Lwowie, ul. Kopernika I5a.
Duelnyoh ajentów poszukuje tak cua miast, jak i dla ptowincyi, na 

staią płaci] i premią.
w ynagradza sią wszelkie pośrudniciiwa w zawarciu nbezpiectenia.

r a u i e r  a  la o rv io  biituŁkowaiciaii w B iałe i.

Smi6Unkuwe sary Oipi/isiii
odznaczona k ilkakro tn ie  n a  wy 
staw ach krajrw yoh  i aagrauicz- 
n \  h, uzui n e  poezecnm r za zn a ­
komite, wymyła Zs rząd dóbr O łri 
ny, poczt, looo w pól kGowych 
jeg iełkach  po 70 ct. zck iio , przn 
5o:o kilow ych przss iłnaoh n ie li- 
oząu opakow ania, a  od 10 kg-, P >  
oząwszy wygyt»my na żądanie 

koleją-

NAJŚME24ZŁ NO W OŚCI I
i d ż y c z s M a  k s i ą ż e k

I NUT
S ta n i s ł a w a  R o h le ra

ae L»o*ie„ 
o li't Bi )o-eg* 1. 2b f

taż nspr eciw Gimn Fi Józsf*
j  Abpnamen* (3 tomy na ra*) 40 ct. mie , 
sLcznis. K*ucy* 1 *ł”. Na pr*wincyi
('0  tonów n* t») *b'D».m*at .  słr mie-
';ięcznie K ucy: 5 z'r. Najnowsiy k»- 

tal g właśni* oaaścjł nresę.
Zapis* wtć *is mo*n* codziennie.

Nety 6 4swatki  ̂ •'ara*, 60 ot. mi*-
|-i«czn'e. K«ucya 1 słr,

Ariur Koscicki
(SYBIDSJB) 

w ó t,  ulica Zamarstyno wsiia I. >1 
idom własny) ulica Trzecidgo Maja 

liczba 2 .
poieor wpro* z A m eryki wybor­
ną fia w t,  pół kilo zł l i  — Nai- 
l-»p«ze h e r b a ty  pół kilu zł. 1.6O 
do zl* 6. — h o n ia l i  ku racyjny  

bu elka zł 1 80  do zł 5.

>rL><anriteifa,

liii#3«ss»a» sHśw
aatyczaycb  I * e c h 8il"«nivcb  

Q .  i i
y>s Tiwowir sAaii B a lieb i N -c *  1.

pelzca s i  
ceaar  
u j t a k  
szy ol o- 
kulary  

ów ikier; 
lornet*

barom etrj elepłoiriersa, m ikroskop > L iT  
kom pszr H z >  B siernics., ra jsosM 1 itp  
)  * ,ą d  n e m ie  d  wonł-ów le k u /u  *1 * 
. w  r ó a i i z  * p ro w la cr  a m i  pnak

j?.laie 5dwrotaą p u c ą ,  W se eU d . sapra^  
a f lą j6 m » 5 e l * w a l n r a t t l e i

M B B B H W M M

Bieliznę męską
w najwiąkuzym wyborze polecają 

po oeeaoh p~ tystąpnych

lotylews-ii i lmńmi\
L iDÓw

Dlac Ma^iaok. liusba 6,
obok j-otelp f-anrusk? go.

Pierścionki 
sartczynową obrą*jk\ 

•spilJd ilnbaa srebro etołc 
ws (nrzędowBii oeenowue; 

kompletas wyprawy w m ,  
kzch orze wu me óUmtztf* 

polecz Jan J n y n a  
ju^kłr Lwów, aotel 

SłuoęntWtó

„U Artagrmn"
ijgier pełuej brw i angi«lskiei po 

Y inea od D rroeny  po K etteldrum  
stanow ić bądzie w  "Wysockr po 
15 zł. od kleszy i 3 zł. na  ssajnią. 
3głosz' m a przejm uje Z arząd dóbr 
w W yskoku o p. i tel. Parochów

Mleko
niezb tt. ae domresz Ói :ąd dóbr Ks zn, 
>opol we Lwowie dc do-zó-r po 7 aeeto w 
od litry rimt, i lztem. śm i-treśz po 2e 
nantósr ht-ę. T^łsszeaiz ]>ojte reAznte 

Lwów pod zarszą , Kz*"i»nopol‘ .

Restauracya Hotel V ictjria
polłck swoją wyborną k n c h id ę ,  

A b a iń a m ęm t a iedę zn* w 1-kaLa 
lub do iItwo. C-n»y n-diuiyczej prze- 
iepni.. Nz śniadanie wybór p >rą yen

ty ko pil 
V*»!ee.

••pr j. JNa śniadanie wybo 
1 z nny :h pmkąwk Piwo 
znrńck e J ,

C. k npr*y*-łJe.jsw

FABRYKA SZKŁA
D flo w e y o  I zw ierc adłowtigo

KUPFER & OLASER
1 Lwów u l  Kattnderzowtka Ł 2 8  

polecz ą rwi nzilepue w y r e o y  
K ra jo w e

Szkła w taflach
we wszjiwicL jtkoodach i rozmizrzeh 

rrłaszczL
S zyby sa lino  we (b e lg ijsk ie)

8ZKŁ0 DACHOWE 
kolorowe watowe i w deseniach,

u z A ł o  z w i e r c ? ł d i « w e
jak  i lu stra  w  ra mach itp.

o s s k le n im  ■  o w y c h  b u d o w l i  
w y k o n u j e  k ię  p o d  p r u r n -  

c y ą  B ś j n a n . u l e j  
i diament da r in ię c ii szkłr

HERBY
monogramy, s t łip ilf  m«:»>ow* i kz«J«. 
kuwe. grawary na wszelkich ■ BśaL sh, 
wsrelkle roboty w zakres î  townictwz," M LU I03--KJ • MM" w
piecwętsrrtwa eysylar^Mra wchudsąoe wy- 
k a n n  aeitu ifi i aajsąmk «»*, a«y. 
styczny -aztti rytowmc*y ZljC am r  
m-A, Lwów ol. Sykstaska U  rilestai* 
e prowincyi nskateiwnii rie jiS  najrychlej.

Glóray Wyły&ewy pierwezej gi. 
llcyiskiej ansaarnl o r r iw  i jarayn 

w Bochni polrcz
6'zyby krajowa jadalne

(Morchillz eioulentz)
Nr. 1 za kilo . *łr. 1 80
Nr. 2  ....................................... *  3J0
Nr. 3 wybierane, same główki 

zz kile a
t osiei

H Ó D  P S f iC ź E L W Y  z pzsiek
okolicy boczsńsk<e]

1 L iro  p o  7ii c«*ut6«r 
Zzmówimia askutea nic się odwro­

tną pocztą. Cenniki wzrzyw i owozew 
rozirlt me nz Łądznii ft rnoo_________

Dr. Ant. Koicki
*

S] e U jA lll  i  od lzt przeszło JO dh oho- 
rób ekórnyeh, wenerycanyct jzkote* 4i» 
onoróL pfehenowyjn Na żądanie soradna
dli i* . ą,m (z» p » n ii kuwo uioie)
1 l ir .  j  -  - t f  dyzkreiw e) Poradnik dla  
kooieś pooaią 60ct. dwói, a> Łimorow nii 

L 6. rrdynH4* oć  P - 1 0  i od 3 —6.

Drumarnm nar. Sb. ddumeoaagc i S p ó łk i  f l ite l Zo ra i, ZaraąG oi W


